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Zbrorna czujność
Z A P O B IE G N II W O JN IE .

P  a  r  y  ż, 10 lipca. O pisaiąc 
Sytuację w ytw orzoną p rzez o s ta t­
nie w ystąpienia Ita lji i Niemiec 
H enryk B erenger zaznacza w 
Ozienniku , A ctualites", że F rancia  
Powinna wobec nich okazać się 
Mniej ustępliw ą. Zm uszają nas 
jniimo woli, ośw iadcza H enryk  Be 
'•enger, do zachow ania czujnośck 

 ̂ Ze w szystkich narodów  chyba 
F rancja jedna ponosiła od 1 0 -ciu 
lat n ieustanne o fiary  dla po lbyki 
.rozjem czej, lecz ofiary  te nie mo 
i£ą sięgać aż  do poświęcenia jej 
bezpieczeństw a. O brona narodo­
wa spełniła swój obowiązek.

P osiadam y odpowiednie siły 
zbrojne w postaci w ojska, lotni­
ctw a i m arynark i, posiadam y w re 
szcie opinję publiczną, k tó ra  bez 
chełpliwości, lecz i bez skrom no­
ści kontro lu je nasze postępow a­
nia odpow iadające w ym aganiom  
,naszej polityki zagranicznej. F ran  
cja tern skuteczniej będzie m ogła

NOWY DZIEKAN
Św iętego K olegjum .

C i t t a  d e l  V  a t i c a n o  
to  lipca. —  W obec zgonu kardyna 
H  V anutelli'ego, dziekanem  Świg- 
tego K oleg jum  je st kardynał au- 
s trja.cki F ru h w irth , ur. w r. . 1845 . 
—  Pol. A j. Tel.

w spółpracow ać w  spraw ie poko­
ju, gdy  u trzy m a swe zbrojenia na 
odpowiedniej stopie, aby  móc o- 
p rzeć się wojnie.

W szy scy  są w  tej spraw ie jed 
nom yslni. P ozosta je  ty lko w y­
trw ać i umocnić się na tem  stano 
wisku. 1 i.

POŻYCZKA 
YOUNGA

. L o n d y n ,  10 lipca (tel). — 
jy iclkie nadzieje n a  znaczną zw yż 

C kursów  pożyczki reparacy jnej 
Ponad kurs em isyjny, w ynoszący  

h do tychczas n ietylko zaw iodły, 
e°z na  giełdach zary so w ała  się 

W yraźna tendencja zniżkowa.
. P odczas subskrypcji tej po- 
,yczki nadchodziły  w iadomości, 

'y Nowym Jo rku  i Berlinie po 
ry to  ją  kilkakrotnie. Jednakże 
z  w A m sterdam ie po kursie 90 

r °k ry to  zaledw ie 40 proc. zaofe- 
c^an e j ilości, w skutek czego m u 
ano w  następnych  dniach kurs 

_ Piżyć, M iało to  w pływ  i na  
■ jyajcarję, gdzie papier ten idzie 
1 p P roc- disagio. 
iw Je d n o c z e śn ie  o styg ł zap a ł i 
się t0Wym Jorku. O becnie notuje 
kurs-am pożyczkę reperacy jną  po 
:d v * e 88  i jedna czw arta ; w  Lon 
H0 j ' e P? 87  i siedem  ósm ych. W  
ósin n n°tow ano ją  po 88  i trz y  

Najlepiej stoi ona jeszcze 
Po cn n.’e gdzie notow ana je s t 

1 jedna czw arta .
> ą na y  te  ^ ow odzą, że spodzie 
^  Popularność te j pożyczki 
Pienip- la kkolw iek na rynkach  
jest ^ nycb kapitałów  w olnych 
,soce R ezu lta t ten je s t w y- 
sfe ry  zn.arnienny i dowodzi, że 
Wielkie yie^ 0We nie żyw ią zb y t 
n ,_ So zaufania do tego  papie

OdpoM pmvs
na memorjał Brianda

P a r y ż ,  10 lipca. — „ P e t i t  
P a r i s i e n  p isze: W  końcu ty ­
godnia oczekiw ać należy odpo­
w iedzi na m em orandum  B rianda 
od Belgji, Czechosłow acji, Jugo- 
sław ji, Ł otw y i W ęgier. Dziennik 
przypuszcza, iż znaczna w ięk ­
szość tych  odpow iedzi będzie 
p rzychylna. —  Pol. Aj. Tel.

W i e d e ń ,  10 lipca. — W edle 
doniesień dzienników  z Aten od­
pow iedz rządu  greckiego na pan­
europejskie m em orandum  B rian­
da w  zasadzie  w ita  przychylnie 
ten  projekt, czyniąc jednakże za ­
s trzeżen ia  n a tu iy  gospodarczej.— 
Poi. Aj. Tel.

Rew|a w Watykanie
W dniu Święta gw ariji 

C i t t a  d e l  V a t i c a 11 o, 10 
lipca. — W  dniu tradycy jnego  
św ięta honorow ej gw ard ji pap ie­
skiej palatyńskiej odbyła  się w  
ogrodacn w atykańsk ich  rew ja 
gw ardzistów  z udziałem  p rzed ­
staw icieli innych korpusów  zbrój 
nych C itta  del Vaticano.

P rzed  rew ją  kapelan gw ardji 
odpraw ił M szę św . połow ą przed 
o łtarzem  M atki Boskiej z L our­
des, poczem  o rk iestra  gw ard ji 
palatyńskiej odegra ła  ca ły  szereg  
u tw orów  k lasycznych  pod d y re k ­
cją M aestra  T resch ieri‘ego. —Pol. 
AJ. Teł.

O . § o f n m ®
B y d g o s z c *

Schober w Budapeszcie
W yniki pobytu

W  ie d eń, 10 lipca. — P odczas 
pobytu  w  B udapeszcie, kanclerz 
austrjack i Schober zaw arł z p re ­
m ierem  hr. B ethlenem  um owę, na 
m ocy k tó re j oba rząd y  w y d ele ­
gują do W iednia i B udapesztu  
specjalne kom isje, sk ładające się 
z przedstaw icieli m in isterstw : 
S p raw  Zagr., Handlu, F inansów  i 
Rolnictw a.

Komisje te m ia łyby  na celu u- 
stalenie w y tycznych , k tó re  um oż­
liw iłyby  dalsze gospodarcze zbli­
żenie A ustrji i W ęgier. P ie rw sza  
konferencja odbędzie się w kró tce  
W W iedniu. — Pol. Aj. Tel.

Nowi Kardynałowie
otrzym ali tytuły

C i t t a  d e l  Y a t i c a n o ,  10 lip 
ca. — Nowi K ardynałow ie o trz y ­
mali następujące titulum  k a rd y ­
nalskie: K ardynał Lem e de Cin- 
tra  — kościół św . A leksego na 
A w entynie, K ardynał M archetti 
Selvaggiani — kościół św . F ra n ­
ciszki R zym skiej na Forum  R o- 
manum, K ardynał R ossi —kościół 
św . P rak sed y , K ardyna ł L ienart 
— kościół św . S ykstusa . — Pol. 
Aj. Tel.

P01EŁ  KRYSA
wykluczony z klubu B. B.
W  m iejsce ś. p. pułkow nika 

M arieszy  w szea ł do Sejmu, jako 
jego zas tęp ca  na liście Nr. ł ,  ad ­
w okat Jan K rysa.

Pos. K rysa był daw niej p reze­
sem w arszaw sk iego  zarządu  okrę 
gow ego P. S. L. -  P iasta , n a s tęp ­
nie p rzeszed ł do B B., w  o s ta t­
nich zaś czasach  należy do g rupy  
tych członków  B. B., k tó rzy  za 
m ierzają w stąp ić  do S tronnictw a 
C hłopskiego.

P ełn iący  obow iązki p rezesa  
klubu B. B., pos Polakiew icz, za ­
w iadom ił w czoraj pos. K rysę, że 
ze w zględu na nielo jalność o rg a ­
n izacyjną został z dniem  w czora j­
szym  w ykluczony z klubu. For­
m alne w ykluczenie pos K-ysy zo­
stan ie  p rzeprow adzone na naj- 
bliższem  posiedzeniu  p rezyd ju . i 
klubu B B.

Porozumienie
francusko-niemieckie

OPINJA NIEMIECKA NA MARGINESIE ARTYKUŁÓW  
„MATIN‘A“ I „PARIS MIDI“

B e r l i n ,  dnia 10 lipca. P ó l- 
I u rzędow a „D eutsche D iplom a- 
tisch-Politische Korrespondenz“
kom eiiiując og łoszone o sta tn io  
na łam ach  „MatirFa", „Paris Mi­
di", oraz innych dzienników  lran - 
cuskich artyku ły  o konieczności 
porozum ienia niem iecko •• f ra n c u ­
skiego, zw raca  uw agę, że Niem cy 
do w szystk ich  tych enuncjacyj i 
o fert pub licystycznych  odnosić 
się m uszą z pew ną rezerw ą.

KOMISJA SEJMOWA
w  spraw ie budow y dyr. kolejo­

wej w  Chełmie.
N adzw yczajna  kom isja sejm o­

w a, pow ołana  d la  w yjaśn ien ia  
sp raw y budow y  gm achów  dyrek­
cji kolejow ej w  C hełm ie, p rzy s tą ­
piła w czoraj do b ad an ia  sp raw  
zw iązanych z oddaniem  robó t b u ­
dow lanych około tych gm achów .

Po p rzesłuchaniu  p rezesa  ra ­
dom skiej dyrekcji kolejow ej p. 
K rzeczkow skiego p rzedstaw ił pos 
K apeliński (W y z .) referat, n id 
którym  rozw inęła się d łuższa dy­
skusja. Postanow iono  p rzesłu ­
chać szereg  św iadków  i w yzn 1- 
czono nastepne posiedzenie  za 
tydzień, na środę 16 b. m.

Myty dla ro!nikóv
na jesienną kampanję rolną
W  dniu 8  b. m. w  M inister­

stw ie S karbu  odbyła  się konferen­
cja pp. m in istrów  Skarbu M atu­
szew skiego  i R oln ictw a Jan ta  - 
Połczyńskiego  w  sp raw ie  kredy­
tów  dla rolników . W  konferen­
cji w ziął rów nież udzia ł dy rek to r 
departam en tu  dr. A. Rose.

O m aw iano kw estję  dosta rcze­
nia rolnikom  k redy tów  na  nadch  1 
d zącą jesienną  kam panję  rolną, 
oraz zasadniczo  poruszono sp ra ­
w ę oprocen tow an ia  k redy tów  
rolnych.

Komres reklamy
Zakończył sw e obrady

B r u k s e l a ,  dnia 10 lipca.
D ziś zakończył się tu  kongres 
K ontynetainego  Z w iązku R ekla­
my. U chw alono szereg  rezolucyi, 
opracow anych  p rzez poszczegó l­
ne sekcje.

67 osób zabitych
Straszma katastrofa w  kopalni
B e r l i n ,  dnia 10 lipca. O godz. 

‘ 1-ej w nocy nadchodzą  dalsze 
w iadom ości o k atastro fie  w  kopai 
ni K urt na Ś ląsku Niem ieckim  w  
m iejscow ości H ausdorf w  rew irze 
N eurode.

Z abitych  j o t  6 7 -m rj górn i­
ków, 48 wy .loby to na pow ierz­
chnię, 73 zn ./duje się zam knię­
tych  w  kopą •.

M AŁA  ENTENTA
a memorjał Brianda

P r a g a ,  dnia 9 lipca. W e­
dług doniesień  p ra sy  tu tejszej, 
p ań stw a  M ałej E n ten te‘y  w ręczą 
w  najb liższych  dniach sw oją  o d ­
pow iedź na m em orjał B rianda >v 
sp raw ie  unji eu ropejsk iej. N oty 
m ają być krótkie i w zasad n i­
czych zarysach  zgodne.

M a być w  nich w yrażona z g o ­
da na p ro jek t B rianda i nie będą 
zaw ierały  żadnych  specjalnych  
zastrzeżeń , gdyż zastrzeżenia , j a ­
kie p ań s tw a  M ałej E n ten te‘y uw  i 
ża ją  za po trzebne, zaw arte  są już 
w sam ym  m em orjale.

T ek st odpow iedzi czechosło­
w ackiej je s t już  go tów  i w ym aga 
tylko ap ro b a ty  min. B enesza.

BLOK ROLNICZY
Oświadczenie premjera Bułgarji

W i e d e ń ,  10 lipca. — W  w y ­
w iadzie z budapesztańskim  ko­
respondentem  „N. W . J o u r n a l "  
baw iący  w  B udapeszcie prem jer 
bułgarski, L japczew , ośw iadczył, 
że B ułgaria  jest k rajem  w ybitn ie  
rolniczym , cierpiącym  obecnie 
bardzo z pow odu ogólnego ag ra r 
nego k ryzysu .

Z organizow anie południow o-eu- 
ropejskiego bloku rolniczego uw a 
t a  prem jer za  bardzo  pożądane, 
tem bardziej, że sy tuac ja  na B a ł­
kanach jest obecnie skonsolido­
w ana , jedynem  bow iem  pragn ie­
niem  p ań stw  bałkańskich  jest u- 
trzym anie pokoju. — Pol. Aj. Tel.

ECHA BANKIETU
Czy uspokojenie polsko-niemieckie.

P  a r y  ż, 10 lipca. Dziennik 
„P aris Midi" w  spraw ozdaniu  o 
onegdajszem  przy jęciu  w Amba­
sadzie Polskiej podkreśla  fak t 0 - 
becności na niem po raz  p ierw szy  

■ im basadora Niemiec von Hoe- 
scha i zapy tu je  czy  drobny ten 
w ypadek z kroniki tow arzyskiej 
nie posiada czasem  głębszego zna 
czenia politycznego i czy  nie na­
leży  w nim widzieć pew nych 0 - 
znak norm alizacji stosunków  pol­
sko - niem ieckich.

G dyby tak- było ośw iadcza 
„P aris  M idi" b y łoby  to  w ielce 
pocieszającem , gdyż granice 
w schodnie pozosta ją  na jczarn i?j- 
szym  punktem  na horyzoncie po­
lityki m iędzynarodow ej. — P d .  

LAi. Tel

[ A rtykuły te /iie w iążą w  n i- 
czem  rządu i nie są odbiciem  po­
glądów  francuskich czynników, 
m iarodajnych. G łosy p ra sy  franc. 
nie są pozbaw ione jednak  pew ne­
go znaczenia, św iadczą  bow iem  
o zrozum ieniu, iż niem ożliw a 
je s t now a konstrukcja  kontynen­
tu europejsk iego  bez udziału N ie­
miec, że w  przeszłości popełniono 
w ielkie błędy, że, chcąc zap o b ie : 
skutkom  tych błędów , należałoby 
nie zaw ahać  się przed  słow em  i 
pojęciem  „rew iz ja", aczkolw iek 
słow o to w  oczach francuzów  do 
n iedaw na jeszcze uchodziło za 
rzecz godną potępienia.

O becnie —  podkreśla  korespon 
dencja  —  stw ierdzić  należy z z a ­
dow oleniem , iż pew na część op i-' 
nji publicznej w e Francji, w 
zw iązku z d y skusją  nad  p ro je k ­
tem paneuropejsk im , odnosić się 
zaczyna ze zrozum ieniem  do argu  
m entów  strony  niem ieckiej.

:ęzieni3 lub deportacja
Smutny koniec dyktatora kowień­

skiego
K o w n o ,  dnia 10 lipca K rą­

żą tu taj pogłoski, że w najb liż­
szych dniach  rząd  ma powziąć 
decyzję co do W aldem arasa . \v  
każdym  razie k w estja  ta  zostam e 
rozstrzygn ię ta  do pow roru  prezy­
den ta  S m etony z zagranicy .

P rzedew szystk iem  W ald^m a- 
ras zostan ie  usun ię ty  z rządow ego 
m ieszkania, poczem  m a nastąpić 
jego  aresz tow anie, przyczem  zo- 
stan ie  on osadzony  w  w ięzieniu, 
w zględnie depo rto w an y  do obozt 
koncentracyjnego.

R ząd p ragn ie  w  ten sposó t 
p rzerw ać p racę W aldem ara s3j 
k tó ra  zo sta ła  uznana za szkodli­
w ą d la  p aństw a.

MIĘDZYNARODOWA TRANSPORTY
SAM3CHCBAM1 TSWAnOWEMI 
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S z e rm ie r z e  r^ t ly k u lfzm u
NEOiNTELIGENCI ZE Z. N. S. P. NA W IDOW NI.

R adykalny  Zw iązek N auczyciel 
s tw a  Szkól Pow szechnych , z a ­
chęcony  w  stosunku do siebie 
(pobłażliwością w ładz  szkolnych, 
p rzeszed ł do ofenzyw y na całym  
froncie zagadnień w ychow aw - 
czycn

sans katolicyzm u, k tó ry  zespoli 
i skupi naród  na gruncie etyki 
chrześcijańskiej, zbliży Polskę do 
Boga.Ale m am y już spore z a s tę ­
py now ej inteligencji, k tó ia  św ie­
żo w y sz ła  z ludu. Ci nowi ludzie 
zerw ali z ku lturą  ludow ą i jej 

Na ostatn im  sw ym  zjeździe w } tradycjam i, a na now ym  gruncie 
K rakow ie Z. N. S. P . w ystąp ił z Kulturalnym znaleźli się oez opar 
o strym  pro testem  przeciwico m ia- cia tradycy jnego . W ydaje  się im 
jo w an iu  ks. proi. Z ongołłow icza przeto, że m ogą tw o rzy ć  now e 
p o asek re ta ,zem  stanu  w  Min. jakieś w arto śc i m oralne, zm usić 
W yznań Religijnych i O św iecen ia ; rzekę polską, by  popłynęła  
Publicznego, dopatru jąc się w  tej wstecz. W iedzę m ają najczęściej 
nominacji „w ykonyw ania  p rog ra- bardzo  ograniczoną i im mniej jej 
mu najbardziej w stecznej, księżej mają, tem  są pew niejsi siebie i 
m iędzynarodów ki", zażądał znie- jdufniejsi. D ruga generacja tej 
sienią okólników  p. B artla  w jw a ro tw y  będzie już znacznie spo- 
[sprawie p rak ty k  religijnych m ło- kojniesza, odszuKa zgubioną w ięź £e neoim eligenci z Z.N.S P. te rro - 
dzieży, dom agaj się rozdziału  M i- z przeszłością, p izekonz się, iż ryzują sw ych w sp ó łto w arzy szy ,

ła z jednej s tro n y  dbać o to, by  
w ychow yw anie  p rzy sz ły ch  siew ­
ców  ośw iaty  ludow ej w Polsce 
odbyw ało  się w  w arunkach , u- 
m ożliw iających g łębsze przejęcie 
się ich ożyw czym  prądem  naszej 
Kultury ogólno - narodow ej, k ry ­
jącej w  sobie sk a rb y  niezm ierzo­
ne polskiego ducna, z drugiej, 
trzeb a  było  pam iętać, by  nie- 
dow arzen i refo rm atorzy , dla k tó ­
rych  księga ku ltu ry  polskiej po­
zostaje zam kniętą siedm iu pieczę­
ciam i — nie mogli rej w odzić po­
śród  stanu nauczycielskiego i w y  
w ierać  zgubny w p ły w  na pow ie­
rzone ich p ieczy dzieci.

N iestety, dopuszczono do tego

Przegląd p rasy
A utor tych  „historyj paszpor­

towych*’ m a nadzieje przejścia 
w ter sposób do historjt, w b raku  
innych w łaściw ych zasług.

„H IST O R JE  P A S Z P O R T O W E ”
„H istorje paszportow e”, tow a­

rzyszące  w yjazdow i delegacji poi 
skiej na K ongres Unji M iędzypa­
rlam entarnej — skończyły  się 
szczęśliw ie. Po uchyleniu się M.
S. Z. w ydania delegacji oaszpor- 
tów  służbow ych — delegacja mu je odpowiedź w łoską p. Mussoll 
siała s ta rać  się o p aszp o rty  zw y- niego na m ernorjal p. B rianda w 
czajne. Dane jej ostatecznie pasz spraw ie Unji E uropejskiej. W  oa 
p o rty  ulgowe, ty lko p. T hagutto- powiedzi tej znalazł się rodzy-, 
wi kazano zapiacić 100 zł. i po- nek, przeznaczony dla Polski.

FED ERAC JA M U SSO LIN IEG O  < 
„ G ł o s  N a r o d u * ’ anaiizu

nie podzielających ich w y w ro to ­
w ych przekonań S tają się sztucz

n is te rs tw a  W . R. i O. P . na dw a hasła  ich rodziców b y ły  śm iesz 
m in iste rstw a: osobno W yznań  i nie p ły tk ie  i bezczelnie zarozu
osoono O św iaty . K ongres Eucha- m iałe. W praw dzie  nie cała now a ną w iększością. Tem u zjaw isku 
ry s ty czn y  w  Poznaniu  zjazd u- inteligencja jest cnora na tę cho- należy położyć kres. Musi ustać  
znał „za groźbę w zm ożenia się robę radykalistyczną, gdyż im przym us p łacenia sk ładek  człon- 
k lerykalizm u", a K ongresom  Eu- kulturalniejoze jest środow isko, z kow skich na rzecz Z. N. S. P „ a 
ch a ry s ty czn y m  przyp isa ł w ogó- ctórego pochodzi now y inteli- y te d y  okaże się, że Z w iązków ’ 
le „u k ry ty  cel". gent, tem jest on odporniejszy 30iskich „bezbożników " zab rak -

W reszcie  Zjazd zap ro tesow ał <vobec haseł, tracących  o ca łą  nie ]U(jz ; P ozostaną  ty lko sam , 
„przeciw  dw u biskupom . ODmża- milę... W schodem . Człow iek, bo- ^ s z ta n a a ro w c y "  bez armji. 
jącym  au to ry te t organizacji nau- wiem, o obyczajach  ku lturalnych  „ Jań stw o "  radyKaine „w  pań- 
czycielskiej" i w ezw ał zarząd  zapachu dziegciu nie znosi. s tw ie" pow inno p rzestać  istnieć,
g łów ny do zebran ia  m a te r ja łó w 1 W iedząc c  tem, iż nauczyciel- d g]epj zap rzestać rozpr aw iać o 
stw ierdzających  atak i kleru prze- s tw o szkół pow szechnych w  kolorach, budząc uśm iech polito- 
ciw  nauczycielstw u i udania się znacznej części sk ład a  się z ta- w an }a u kulturalnych sąsiadów , 
do rządu  z prośbą o obronę nau- kich w łaśn ie  now ych inteligen- 
czycielstw a przed pouobnem i a ta .tó w  w ład za  szkolna pow inna b y ­
kami...

Ś łow em  Z. N S. P. w ystąp ił 
oficjalnie jako organizacja, k tó ra  
chce k ierow ać biegiem  sp raw  
ośw iatow ych  w  Rzplitei i nota 
jbene w b rew  duchow i spo łeczeń­
stw a  polskiego i w y raźn y m  po­
stanow ieniom  Konstytucji.

Z. N. S. P . chce poprostu  ode- 
g ry w ać  rolę „państw a w  p ań ­
stw ie" i narzucić w olę sw ą nie

L. R-skl.

Dzlefi polityczny
M A R SZ A Ł E K  P IŁSU D SK I 

W  PI KI LISZK AC H .

nadto żądano od w yjeżdżających  
dowodów ich stosunku do służby 
wojskow ej, w zględnie zezwolenia 
D. O K. W arszaw a na w yjazd.

. G a z e t a  W a r s z a w -  
s k a ” procedurę tę tak  kw alifi­
kuje:

O czyw iście  są to zw y c za j­
ne s zy k a n y , w iadom o bowiem , 
że  delegacja iedzle  w celach 
państw ow ych , a nie dla w ła­
snej przyjem ności. M ałostko­
w ość tych  szyka n , je s t taka, 
że  podziw iać na leży  cierpli­
w ość delegacji, ze  w  tam en wa 
runkach w ogóle sie zgodziła  
w yjechać.
A „R o b o t n i k” pisze o 

trudnościach z osoba bjdego mi­
n istra  spraw  w ew nętrznych i b. 
w ice-prem jera p. T hugutta. na tle 
jego stosunku do wojskow ości: 

T hngu tt był c iężko  ranny  
w  r. 1920; to nie grało roli, 
kw estionow ano z lekka  m o ż­
ność w yja zd u  człow ieka, k tó ­
ry  odbył z b y t mało ćw iczeń  
w ojskow ych... Nie było  pewne  
c zy  p. rek tor D em biński, pie- 
zes  delegacji m oże jechać bez 
„świadectwa kw alifikacyjnego ' 
ustalającego jego prawom yśl- 
ność moralna i polityczną...

Oto M ussoiini żąda... roz-\ 
brojenia jako ,,podstaw ow ej za , 
sa d y ” now ego Zw iązku, jako- 
„podstawowego punktu  w y j-1 
ścia dla dzieła łączności m o­
ralnej m ied zy  naroaam i”... 
M am y sie rozoroić, by  za  a  
ceną w ejść  do Federacji, w, 
które j zn a jd ziem y sie obok 6C 
m iłjonow ych N iem iec i 15u-ml 
Ijonowej Rosji, do FederacjĄ  
którą up iększy  sie najnow* 
s z y m  E uropejczykiem  z  A ngc , 
ry , by  g lo sy  Francji i P ulskt 
zo s ta ły  tam  gruntow nie przys  
głuszone g losam i n aszych  w rą 
gów, oraz głosem  MusśolinłsA 

• go i jego przy jació ł z  AlbanjU. 
Turcji, Bułgarii, W ągier. W  te  
d y  p rzy  szłaby  kolej na współ 
prace niem iecko - w łosko - ró 
sy jską , w ted y  miła R zym ow i;  
Berlinowi, M oskwie, Buaape ■ 
szto w i i t. d. idea rew izji gra­
nic zn.alaz.iaoy narzędzie dla 
sw ej realizacji.

O czyw iście z federacją  w edług 
koncepcji M ussoliniego, Polska 
nie może mieć nic wspólnego.

E K SC E SY  N a DREŃSKIE.
.„D z i e n n i k P o z n a ń -

s k i*’ podkreśla, że ekscesy W/ poco wy, sie ośm ieszacie  K, , .. : Ł;
geEK d y g n ita rze ” i  *  N adrenii, tkw ią korzeniam i swe-panowte 

S. Z.?
M.

'U R LO P  
iJWUMJES ĘCZMY

W iceminister ks. Żongołłowicz 
w yjechał do Wilna

N ow y podsek re tarz  stanu  w  
Min. W yznań  Re) i O św iecenia

S E C E SJA  Z  B. B.
S ecesja z klubu B. B. części

, . posłów ludow ych jest faktem  do   J   --------  ---------------
M arszałek  Pi{SU ki p rzyby ł konanym . Po pierw szych w iado-'Publ.. ks. prof. Żongołiow icz w y

w dniu w czorajszym  do sw j mościach, jakie się o tym  rozła- [jechał na urlop dw um iesięczny,
osady  żołnierskiej, gdzie Przeb y - |mje ukazały  w dziennikach se - 'k tó ry  spędzi w W ilnie celem  zlik 

  . ________ ________  wa obecnie ego rodzina P o b y t k reta r ja t klubu B B ogłosił w idow ania sw ych spraw , zw ią-
tyłku rządow i, k tó ry  do tąd  p rzez I M ars“alka ,P ^ dskie ?° na  .udp” , wpraw dzie ośw iadczenie pos. Cie zanych z obow iązkam i profesora

, \  ^  . P. czynku pod W ilnem  potrw ać m a p ,aka japrzecz tjące d o n ie s ie -U n iw ersy te tu  S tefana B am rego.
niom o zgłoszeniu się iego i to- Ks. prof. Żongołłow icz objął w
w arzy szy  do S tr. Chłopskiego,

O Z W O Ł A N IE  S E S J I CIAŁ  
U S T A W O D A W C Z Y C H .

Min. W yznań  Rei. i O św iecenia
jednakże ośw iadczenie to  zaprze- Publ. k ierow nictw o departam en- 
czalo tylko, jakoby pos. Cieplak tu ogólnego, w  k tó rego  zakres

ja k  sie dowiadujem y ze źró- zw rócił się był do S tr. Chłopskie w chodzą sp raw y  budżetow e;

palce spoglądał na p rąd y  u ltra- I do 25 b. m. 
radykalne, nurtu jące w  łonie tej 
organizacji, ale i całem u społe­
czeństw u.
1 Z. N. S. P . jest nietylko uspo- . , . . .  , ,  . .  . , , .....
Robiony w rogo o rze-iw  Kości ł-i dIa kom petentnego na ostatn ich  go pisem nie. W ykluczenie z klu- praw ne i personalne urzędników

v. naradach  leaderów  C entrolew u bu pos. K rysy w dniu 9 b. ifi. za  niższych stopni, gdyż nom inacje
i i re lgji, m niem ając m oże w p rzew aży ła  opinja, że narazie  na „nielojalność organizacyjna*’ s ta - u rzę d ń k ó w  w yższy ch  należą do

p rzeraża jącem  w p ro st zacofaniu leży się pow strzym ać z wniesie- nowiło potw ierdzenie istnienia kom petencji R ady M inistrów
sw em , że jest to objaw em  postę- niem p rośby  do P rezy d en ta  rozłam u. w zględide p. M inistra W R. i O.
pu, ale rów nież i w  dziedzinie R zplitej o zwołanie sesji nadzwy- B yło ono w ynikiem  wiadłfmo- Publ
sp raw  narodow ych hołduje idea- czaf " ei SeIrau 1 S ena tu  .. 1 g i W * ?  a °  klubu E. -------------
\  ‘szkodliW yjr i ol j f i .  S w iao- SpraW a r m m m l  m ty C "  M  ®‘ * • “ *  °  udbytel 
czy  o tem  odrzucenie p rzez w ięk 
szość Zjazdu w niosku o zw ró ce­
nie się do rządu, by pośpieszy ł z
pom ocą polskości zagrożonej na 
Kresach.

T ak w yglądają  w ych o w aw cy  
naszej m łodzieży ludowej. P o ­
w inszow ać naszem u M inister­
stw u O św iecenia.

R adykalne upodobania znacz­
nej części Z N. S. P . nie bardzo 
nas dziwią. Jest to zjaw isko w  
pew nych w arunkach  zw ykłe . Lud 
ła s z  jest głęboko religijny i z na- 
h iry  rzeczy, lako lud rolniczy, 
k o n serw atyw ny , n ieskory  do no­
winek. W iększość naszej inteli­
gencji rów nież ani w alczy  z Ko­
ściołem ani ożyw iona jest du-

tegoż dnia
się stać ak tualną w  p ierw szych  w południe naradzie  b-ciu oosłów 
dniach sierpnia. ludowych, stanow iących opozycję

w łonie B. B„ na k tó rem  pos. 
K rysa zapow iedział natychm iasto  
we w ystąpienie z  klubu. Po otrzy 

Poseł K rysa i inni p o sło w e  nianta wiadomość* o w ykluczeniu 
k tó rzy  przestali być cztfnkąm i P°s- K rysy  w ystosow ali do p re-

C Z Y Ż B Y  N O W Y  K LU B  
P O SE L SK I?

B. B. W .  R noszą się podobno z 
zam iarem  założenia nowego klu­
bu poselskiego pod nazw ą „Kiub 
posłów  niezależnych” .

Posłow ie ci zw rócić się m ają 
w tej spraw ie rów nież do b. min. 
skarbu  pos. G abrjela C zechow i­
cza. yt*“»

O PO D V/ Y ŻSZE N IE  UPOSA7F.N  
U RZĘD N IC ZYC H .

Z  M IN . SP R A W IE D L IW O ŚC I. . 
D yrektor depa.tam entu  adm irustra

W  zw iązku z opracow yw a­
niem prelim inarzy  budżetow ych 
na rok 1931.32 w ystępu ją  stow a­
rzyszen ia  urzędników  państw o-

.w ych  Z m em oriałem  do R ządu Winego M inisterstw a Sprawiedliwo- 
c em r tahz.mm F rzeciw m e, j t;y  w nn \vvm  hudżecie przew idzia P- Mieczysław Świątkowski wyie- 
\v sz y s t„ o  zda się  św iadczy, ż e ; ne z o s ta ły  specjalne sum y na do -1  chał na 6-tygodniowy urlop wyc ■- 
w Polsce rozpoczął się już re n e - | datk i do uposażeń u rzęd n czy cli. czynkowy.

zydjum  B. B. lis ty  z zaw iadom ię 
mem o swojem  w ystąpieniu  rów ­
nież posłow ie M arjan C ieplak i 
P io tr  Targoński, w odpowiedzi na 
co se k ie ta r ja t klubu ogłosił w czc 
raj, że i oni zostali w ykluczeni. 
Ogółem  rozłam  m a objąć 6-ciu 
do 8 -miu posłów, należących  do 
g rupy  ludowej w B. B. Pow ody 
wwstąpienia zam ierzają  secesjoni 
ści ogłosić w form ie deklaracji, 
nad k tó re j tekstem  toczą się mię 
dzy  nimi narady .

PRZED PPOIECF.M 
KRAKS WSKłM

Prokuratorzy są przeciwni 
procesowi.

W  kołach politycznych  w y w o ­
ła ła  sensację nadeszła  z Krakow a 
w iadom ość o tem, iż na odbytem  
tam że zebraniu  p rokura to rów , po 
św ięconem  spraw ie  rep resy j są ­
dow ych w obec uczestn ików  kon- 
kresu  krakow skiego , jednom yśl­
nie w ypow iedziano  się przeciw ko 
w y taczan iu  śledztw a. Zebranie 
stw ierdziło , że do zastosow ania 
w  tyrn w ypadku  paragrafu  65 au ­
striackiego kodeksu  karnego  nie­
m a żadnych  podstaw , k tó reb y  
m ogły się ostać  p rzed  argum en­
tami obrony. W yrażono  p rzy tem  
zdanie, że w  razie  w y toczen ia  
procesu b y łb v  on „nie w  stu, ale 
w  dw ustu  p rocen tach" p rzeg ran y  
dla Rządu.

W obec tego o sta teczna  decyzja 
co do ‘ ew entualnych  rea resy j 
pow róciła znow u do rąk  p Mini­

s tra  Spraw iedliw ości, C ara.

mi głęboko w- czasach, gdy  pisa­
no T ra k ta t ■ W ersalsk i. T raK tat 
ten nie przeciął radykaln ie  wrzu 
du, k tó ry  w postaci w ybujałego 
szowinizm u pruskiego sta ł sie 
p rzyczyną  w ojny światowej.; 
Dziś mnrny n ized  sobą skutki za; 
niedbań. lóziś: i

Po stronie praw  T rakta tu  
W ersa lskiego  czuw a presja żą\ 
dania od N iem iec ścisłych  
spłat ich pow ojennych zobo 1 
wiązań Są to Jednuk ju ż  m ałe1 
ty lk o  gw arancje przeciw  bu­
cie n ienrcckiej, ale n a leży  je  
silnie w y zy sk a ć  w raz ze  zd e ­
cydow anym  odparciem  w sze l­
kich zadań rew izjon istycznyci,.

E kscesy  iv Nadrenii niech  
przekonają  i ów nież entuzja- 
sUrv nanenronciskiego ' planu- 
B. ianda, że trudno m ów ić o, 
gospodarczem  i po litycznem  
sfederow aniu państw  w chw i­
li, g d y  jedno z  n a jw iększych  
spo łeczeństw  E uropy przem a­
wia argum entem  kiia, kam ie­
nia i u k ry ty c h  gazów  tru ją­
cych. R a d zib ysm y  w idzieć• 
utrw alenie nasiroiów  pokojo- 
w ej w spółpracy E iw opy, lecz  
w szelkie pod ty m  w zględem  
iluzje zaciera to, co sie dzieje  
w  N iem czech. Zdaje sie zresz  
tą, że  w szy s tk ie  państw a E u­
ropy m ają dziś  z b y t wiele za ­
s trzeżeń  pod adresem  Paneu- 
ropy, aby b ezk ry ty c zn ie  kłaść  
sw ój podpis pud kw estio n a ­
riusz Brianda.

Europa m usi odcierpieć o-' 
becnie sku tk i ź le  rozegranej 
w o jn y  św ia tow ej, drogą  zaś 
do utrw alenia pokoju znajdzie  
w trześw em  poczuciu r ze c zy ­
w istości k tóre  potrafi n a le ży ­
cie form ułow ać takie wnioski, 
jakie  logt&a psych ik i narodów  
każe  w yciągać z  fak tów , k tó ­
re za sz ły  w  Nadrenii.
N iestety, jak  dotąd, Europa 

nie chciała w cale interesow ać się 
psychika Niemców i usta ła  budo 
wać piękne zam ki pokojow e na 
niezbadanym  emncie-

(R J
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STALIN USTĄPI?
P ogłosk i prasy.

W  i e d e ń, io  lipca. —  P rasa  
tu te jsza  zam ieszcza dziś pogłoskę, 
Wedie k tó re j S talin  ustąp ić m a ze 
stanow iska sek re tarza  generalnego 
partji kom unistycznej, obejm ując 
prezydjum  w radzie kom isarzv  lu ­
dowych.

U m ow a  
iy tn ia

Z Niemcami zawarta.
B e r l i n ,  10 lipca ( te l) . —  

P ra s a  om aw ia  szczegóły  o s ta t­
nich rozm ów  w  spraw ie przeciiu 
żerna do tychczasow ej um owy 
żytniej pom iędzy P o lską  a N iem ­
cam i. D elegaci obu stron doszli 
do zupełnego  porozum ienia, w e­
dług k tórego  do tychczasow e eks­
portow e kw oty  40%  dla Polski i 
60% d la  Niem iec p o zo sta ją  nie­
zm ienione, w  pew nych jednak  wy 
Padkach  p rzew idziane je s t pod ­
niesienie kw oty  polskiej do 50%.
. Po każdych dw uch m iesiącach 
P rzew idziane je s t obliczenie kwot. 
N iew yzyskane w  tym  czasie przez 
którykolw iek kraj kon tygen ty  nie 
będą, jak  do tychczas zaliczane pa 
r kres następny , lecz p rzepadają , 
byczenie w yrażone ze strony  poi 
skiej, aby  siedziba kom isji żytniej 
był n:a przyszłość G dańsk , nie zo  
stało  uw zględnione, w sku tek  cze­
go kom isja będzie u rzędow ać na 
dal w  Berlinie.

K om isja będzie  pow iększo. a 
0 dw uch członków , rep rezen tan ­
tów  polskich i niem ieckich orgaui 
2acyj rolnych. N ależytości ko­
m isyjne b ęd ą  obniżone z dw uch 
do jednej m arki od tonny.

Podp isan ie  pow yższej um o- 
y>y p rzew idyw ane je s t w  najbliż 
Szych dniach  w  W arszaw ie.

K o n s o l id a c j a  J u g o s ła w j i
JA K  T W O R Z Y  S IE  N O W A  JU G O S Ł A W JA ?  — P O W S T A W A N IE  N O W Y C H  G RU P P O L IT Y C Z ­

N YC H . — W P Ł Y W  ZL O T U  SO K O LSK IEG O  N A  ŻYC IE  K R A JU .

Z a w ie je
Św iń

N aw ołują p ism a niem ieckie.
j, B e r l i , n ,  10 lipca ( te l) .  —  

ranklurtcr Z eitung  w spom ina jak  
o w r. 1927  niem iecki rynek nie 

^ .gacizny  był w idow nią o lbrzy- 
!ego spadku  cen w  pow odu 
•elkiej nadprodukcji. W  następ  

ym roku w sku tek  tego hodow cy 
w strzym ali się od dalsze]- p r 0 .

CJ*> co m iało ten skutek , że ce
P - %  gw ałtow nie do góry. 

tv m ^ y s°k ie  te ceny zachęciły  »v 
ten r° kU 2n<aw hodow ców  do in ■
inw  ! neS° Pow iększenia sw ych 
£ w e n ta rz y , tak , że osta tn i sp is  z
ie r tn /?  w ykazuje w zrost ich a 
Do-nr ^zeci4 część stanu  z roku
Poprzedniego.

now^*em c^ ' d 4 w >ęc znów  ku sta 
gaia l /* r° ^ U i nie spostrze-
com 3 astrofy> Jaka  grozi hodow  
Bzienmi P °w °d u  nadprodukcji, 
miętani-, naw ołuje w ięc do opa- 
nej pn„n s.lę ’ bardziej rac jonal- 

] S °sPodarki hodow lanej.

O O M A H IiW S K !
s avviony w stan oskarżenia.

B rokurat^ ^  4 c z, 10 lipca ( te l) . 
Wyii, ; * ;  Przy Sądzie O kręgo- 
dochodze ° Wym S 4czu rozpoczął 
fv sa°md ' V V Sprawie batastrci- 
° k>em w We  ̂ pod Morskiem
ś m ie r c ią  ś n  )  r g in ą ł  tr a S ic z n 4 

B jsm ond.
m°bilem  y , !a k >erowcy au tc -

na ty lePnh • P oman:iewskieg<> 
nie 0n 0Pci4zające, że zosta -
ny o w v sttW i0podobnie  o sk arzo- 
Czeństw u - • p rzeciw ko bezp ie- 

A kt f e ­
tow any natvnr,en-a będzie w ygo-
W«2ystkinU ^ m iast po Z e b r a n i u

y Klch m aterja łów .

! Pow ojenna Jugosław ia p rzeży ­
t a  niejedną burzę i niem ało naj- 
rozm aitych trudności, w p ły ­
w ających, rzecz jasna, ujemnie na 
proces konsolidacyjny tw o rzące­
go się państw a. P o  okresie en tu ­
zjazm u i b ra te rs tw a , k tó rym  zam 
knięta  zo sta ła  w  Jugosław ji w iel­
ka w ojna, rych ło  nastąpił okres 
zaciętych  w alk  dzielnicow ych, 
p row adzonych  z p raw dziw ie p o ­
łudniow ym  tem peram entem  przez 
poszczególne szczepy  jugosło­
w iańskiego narodu. O kres jugo­
słow iańskiego pow ojennego p a r­
lam entaryzm u cechow ał ca ły  łań 
cuch nam iętnych sporów , w s trz y ­
m ujących bieg życia  u staw o d aw ­
czego, potęgujących trudności go ­
spodarcze i ham ujących w szelką 
ow ocną p racę  państw ow o - tw ó r­
czą.

K iedy w  styczniu  1929 roku 
doszło w  Jugosław ji do p rzew ro ­
tu, k tórym  rozpoczęta  zosta ła  
now a era  rozw oju państw a, era 
pazparlam entarnej d y k ta tu ry , s ą ­
dzono pow szechnie, że napięcie 
polityczne w  kraju  jeszcze się 
spotęguje. T ym czasem  skutek
p rzew ro tu  by l zupełnie odm ien­
ny. W  w iększości państw  eu ro ­
pejskich parlafnent jest klapą bez­
p ieczeństw a, rozpraszającą  n a ­
grom adzone w  społeczeństw ie 
o p ary  napięcia w ew nętrzno  - po­
litycznego. P rz y  południow ym  
tem peram encie Jugosłow ian p a r­
lam ent jednakow oż roli tej od­
g ryw ać nie mógł.

W  błędzie by łby  ten, k toby  
sądził, że po rozw iązaniu  p a rla ­
m entu  życie polityczno - p a r ty j­
ne w  Jugosław ji całkow icie z a ­
m arło. P ism a jugosłow iańskie nic 
w praw dzie  o życiu party jnem  me 
piszą, faktem  jednak jest, że prze 
chodzi ono w  chwili obecnej do­
niosły proces p rzefo rm ow yw ania 
się. R ezu lta ty  tego procesu uw i­
docznią się dopiero po p rzy w ró ­
ceniu w  kraju  życia  p arlam en ta r­
nego, co w  odpow iednim  term i­
nie, ma, jak w iadom o, nastąpić.

W  chwili obecnej trudno p rze ­
widzieć, k iedy nastąpi w  Jugo­
sław ji pow ró t do m etod p a rla ­
m entarnych, gdyż zależne to bę- 

;dzie p rzedew szystk iem  od tego, 
|k iedy zakończony zostanie p ro ­
ces „cem entow ania  państw a", pro 

|w adzony  z w ielką stanow czością 
przez obecny rząd. Z aznaczyć 
jednak się godzi, iż p roces ten 

jrobi bardzo  dobre postępy, a 
osta tn io  m ówi się już naw et o 
planie założenia ogólno -słow iań­
skiego „stronn ictw a państw ow o - 
tw órczego", k tó re  służy łoby  idei 
zgodnej w sp ó łp racy  Serbów , 
C horw atów  j S łow eńców  i zw al­
czania w szelkich różnic szczepo­
w ych, tak  szkodliw ych dla po­
m yślnego rozw oju zjednoczonej 
Jugosław ji. Jak słychać, jednym  
z p ropagato rów  tego planu jest 
obecny m inister srpaw iedliw ości, 
Srszkicz, k tó ry  przed  p rzew ro ­
tem  należał do obozu serbskich 
radykałów .

W ielką rolę w  procesie „ce­
m entow ania" narodu  jugosłow iań 
skiego odegra ł n iedaw ny O g ó ln o  
słow iański zlot Sokołów , k tó ry  
do sto licy  jugosłow iańskiej śc ią­
gnął dziesiątki ty sięcy  Sokołów  
ze w szystk ich  dzielnic Ju g o sła ­
wji. Szerokie  w a rs tw y  ludności 
serbskiej m iały  podczas zlotu 
sposobność zetknąć się bezpo­
średnio  z Sokołam i chorw ackim i 
i słow eńskim i, co do w zajem nego 
zbliżenia w szystk ich  trzech  szcze 
pów  narodu  p rzyczyn iło  się w  
bardzo  w ielkiej m ierze.

W yrazem  konsolidacji w e -

w inny nas one dziw ić u pań stw a  
m łodego. Mimo to jednak w  Ju ­
gosław ii nie należy obecnie już 
praw ie  żadnych  pow ażniejszych 
niespodzianek oczekiw ać, a to 
dlatego, że ca ły  naród  ożyw iony 
jest szczerą  w olą um acniania 
sw ej m łodej państw ow ości.

(L is t z  B ialogrodu).

w nętrznej, robiącej w  Jugosław ji | w szędzie  i zaw sze, tern mniej po 
z m iesiąca na m iesiąc olbrzym ie 
postępy, jest rów nież zm iana, ja ­
ka zasz ła  ostatn io  w  nastro jach  
opozycyjnych  n iek tó rych  w artw  
ludności. P rzed  p rzew ro tem  opo­
zycja  m iała sw e źródło  zasadni­
czo w  dyferencjach dzielnico­
w ych. O pozycjonistam i byli g łów  
nie C horw aci, częściow o S łow eń­
cy, Serbow ie natom iast popierali 
rząd . S tan tak i by t w ynikiem  
pew nego uprzyw ilejow ania starej 
Serbji w  stosunku do dzielnic, 
k tóre  przed  w ojną n a leża ły  do 
A ustro - W ęgier. S ta ra  Serbja, 
k tó ra  podczas w ojny  najsilniej zo 
s ta ła  poszkodow ana, po wojnie 
m usiała być  w  rozm aitych  k ie­
runkach uprzyw ilejow ana. P rze -

B U N T  K U R D Ó W
O dgłosy w  Turcji

A n K a r  a, 10 lipca. —Dziennik 
„H a k i m i e t h“, omawiając w  
arty k u le  w stępnym  napady i g ra ­
bieże band kurdyjskich, dokony­
w ane ostatn io  na w schodniem  

dew szystk iem  nie m ożna było  od pograniczu Turcji, pisze, iż na- 
, ludności w yniszczonego p raw ie  pady  te  są p rzy g o to w y w an e  po- 
calkow icie w sku tek  w ojny  kra ju  za granicam i k ra ju  p rzez uzbrojo 
l ściągać takich podatków , jak od ne bandy.
ludności C horw acji i Słow enji, Opinja tu recka  m a p raw o  do- 
gdzie po w ojnie panow ał po- m agać się zapew nienia, że w y - 
w szechny dobrobyt. O czyw ista  padki takie nie pow tórzą  się w  
politycy chorw accy  z tego faktu i przyszłości.
ukuli broń przeciw ko rządow i ----------- -
centralnem u, zarzucając m u fa-

Czechosłowacja-Ausirja
cie król A leksander pod tym  Szober zaproszony ao Pragi
I w zględem  zarządził ca ły  szereg  p  r a g a> 10 lipca. -  Jak  się 
daleko idących . /m ian , k tó rych  dow iaduje p  r a g e r T  g b .“ z 
celem było  w yrów nan ie  dyferen- dobrze poinform ow anego źr6dfa ,
cyj m iędzy chorw ackiem i i s ł0' ' rząd czechosłow acki w y sto so w ał 
w enskienu z jednej strony , a serb  dQ kanclerza  Austrjij Schobera, 
skiemi p łatnikam i podatkow  ze oficja]ne zapr0Szenie do odw ie- 

1 s tro n y  drugiej I natychm iast dzenia p  - p  j tegQ za_
dzielnicow y ch arak te r _ opozycji proszenia jest zapeW nione. 
zaczął się zacierać. Dzisiaj niem a j p)z iennjk zaznacza, ■ że w izy ta  
juz w  Jugosław ji faw oryzow a- kanclerza Schobera w  P rad ze  nie 
m ych Serbów , niema tez uposle- b ^  zw yczajnym  kur-
dzonych C horw atów , a opozycja tu a /ji , że ZQStaną rów nież
pod w zględem  sw ego ch arak te ru  om ów ione Iiczne sp raw y ; jakkoi- 
ldeow ego w  m czem  się juz p ra - w -ek kw estj figurujące w  p r0 - 
wie me rozn, od opozycji w  in- gram ie raczej na tu ry
mych krajach  europejskich.^ darcze j, niż politycznej, to jednak 

W ew nętrzne  p rz e w a rto śc io w a ć  polityczne sp raw y  będą ró w ­
nie opozycji jugosłow iańskiej n;eż om ówione, 
uw ażane być m oże rów nież za j W izy ta  nastąpi p raw dopodob- 
dowód postępującej konsolidacji nje w  drugiej połow ie paździer- 
państw a, tw orzącego  dopiero njka \ p rzyczyn i się w ydatn io  
sw e życie polityczne. Niespo- do posunięcia naprzód uciążli- 
dzianki polityczne m ożliwe są w ych rokow ań, prow adzonych

— ........... .. " ~ m iędzy C zechosłow acją a A ustrją
tra k ta tu  handlow ego.

PRZED 10-CIU LA TY
11 lipca.

F r o n t  p o ł u d n i o w o -  
w s c h o d n i .  W  6-ej arm ii 
oddziały gen. Paw lenki odpierają  
sku teczn ie  uporczyw e ataki nie­
przyjaciela  na Kamienie: PudoP  
ski.' 18-ta d yw izja  p y c h o ty  o d zy  
skała kontratakiem  utracony Krze  
mieniec, zadając nieprzyjacielow i 
duże  stra ty .

2-o i 3-a arm ja w  odwrocie na 
rzekę  S ty r .

F r o n t  p ó ł n o c n o  
w s c h o d n i  Na P rypeci nie­
przy ja c ie l a takuje p rzy  pom ocy  
sta tkó w  pancernych. Na północ 
od te j rzek i zacięte walki, w  k tó  
rych  szczególn ie odznaczył się 
35 pułk  p iecho ty  i 3-ci pu łk  strzel 
ców  podhalańskich. Komunikat 
N aczelnego D ow ództw a z  przed  
lat dziesięciu określa, że  n iezw y­
k łe  trudności terenow e, bagna i 
rzeki, ogrom nie utrudniają mar­
sze  i u trzym a n ie  łączności m ie­
d z y  oddziałam i.

M iasto M ińsk, po zacię tych  ł 
krw aw ych  w alkach, zosta ło  w  
dniu d z is ie jszym  opuszczone  
p rzez  oddzia ły 2-ej d yw iz ji Legjo  
nów.

1-a arm ja w śród  w alk osiąga 
linje daw nych  okopów  niem iec­
kich.

w  spraw ie

P R Z E D  K O N G R E S E M  Po,- Ap Tel

Lâ ourzyśc: tracą
W ybory uzupełniające.

L o n d y n ,  10 lipca. —  W

LO N D YŃ SK IM .

S taran ia  parlam en tarzystów  
polskich o m ożliw ość w yjazdu  
zagran icę celem w zięcia udziału 
w londyńskim  kongresie Unji Mię I wy,niku w yborów  uzupełn iającycn  
dzyparlam entarnej, zosta ły  nare - do parlam entu  w m iejsce Ńoeia 
szcie ukończone pozytyw nym  w yjF<uxtona, podn iesionego  do god- 
nikiem, w szyscy  uczestn icy  b o - ! ności para , zosta ła  w y b ran a  jego 
wiem otrzym ali w  dniu w czora j- żona, członek partji p racy  14.281 
szym  p aszp o rty  na w yjazd . glosam i przeciw ko konserw aty - 

Jeśli więc na zjeździe m iędzy ęcje C ookow i, k tóry  uzyskał
parlam entarnym , na k tó rym  dy ­
skutow ane będą różne doniosłe 
sp raw y m iędzynarodow e,

14.642.
Poprzedn io  w iększość uzyska 

. . ,, , . posia- n.a przez p a rtję  p racy  przy w ysu-
dające dla nas zasadnicze znaczę n jec ju k andydatu ry  przez w szy s‘-  
me pgolnopanstw ow e, parlam en t kie t ; tje  w yn0siła 1883. 
polski me bedzie św iecił nieobec-
nością, to jedynie dzięki tem u, że 
delegaci po lscy  — k tó rym  jako 
w yjeżdżającym  w spraw ach pań 
stw ow ych należały  się, jak  i w la 
tach poprzednich, p aszporty  służ 
bowe — przeszli do porządku 
dziennego nad m atostkow em i szy  , 
kanam i biurokacji, zastosow anem i C m in odrzuciła  296 głosam i prze 
do nich tym  razem  i z zim ną ciw ko 238 popraw kę izby Lor- 
kwią poddali się w szystk im  fo r - |d ó w  do pro jek tu  u staw y  w ęglo- 
m alnościom . Jeśli w s tan o w isk u ; w ej, k tó ra  dom aga się przyznania  
zajętem  w tej spraw ie p rzez w ła ! zam iast obow iązu jącego  7 i pół) 
dze g ra ły  rolę w zględy „presti- godzinnego  dn ia  p racy  45 godzin

USTAWA
WĘGLOWA

W  Anglji pogrzebana.
L o n d y n ,  10 lipca. —  Izba

żoweG to stw ierdzić należy, że 
tym , k tórego pow aga w yszła po 
szw ankow ana z tego niepotrzeb­
nego „za ta rg u  o p aszp o rty ”, nie 
jest w  każdym  razie  — uarła - 
m ent.

nego tygodn ia  lub 90 godzinnego  
dw utygodnia .

O czekują tu, że Izba Lordów  
będzie  pod trzym yw ała  sw oją  po­
praw kę, k tó rą  Izba Gm in p o n o w  

*€ odrzuci;

150 ZABITYCH
Katastrofa w  kopalni

B e r l i n ,  10 lipca. — W edług 
o trzym anych  w  ciągu nocy w ia­
dom ości o karastrofie  górniczej 
w  H ausdorfie na Śląsku niem iec­
kim prace ra tunkow e celem  w y ­
dobycia pozostałych  jeszcze w  
szybie górników  są bardzo u tru d ­
nione z pow odu -.w ydobyw ania 
się gazów  tru jących z szybu. 
Istnieje słaba  tylko nadzieja, iż 
uda sie ocalić  ̂ znajdujących się w  
kopalni 80 górników .

O statn i w ybuch  gazów  jest jed 
nym  z najw iększych, jakie do­
tychczas w y d a rz y ły  się w  euro­
pejskich obszarach  górniczych.

O godz. 5.30 nad ranem  w y d o ­
by to  70 trupów . P ozosta łych  oko 
ło 80 górników  praw dopodobnie 
nie uda się ocalić. Akcja ra tu n ­
kow a m usiała być na pew ien 
czas p rze rw an a  z pow odu w y ­
dobyw ania  się gazów . — Pol. Aj.

Forget—-me— not
W ymawia się po angielsku to dziw 

ne słowo: „Forget - n i  not“ , a więc 
znaczy poprostu — nie zapomnij o 
mnie, czyli niezapominajkę, błękitny 
wszystkim znauy kwiatuszek z łąk 
zielonych rodem. Osoby, zwłaszcza 
drogie nam przedmioty, zwykłe, m ar­
twe przedmioty codziennego użytku, 
różne wieksze i mniejsze sprawy, obo 
wiązki, term iny etc. zdają się1 wotad 
do nas nieustannie: „Nie zapomnij
o mnie!., Pam iętaj!

W kalendarzu mózgowym zacho­
dzą zapomnienia, przerwy, błędy, lu­
ki... Zdarza się, że zapominamy o- 
wielu rzeczach, zwłaszcza o pewnych 
obowiązkach... I to r.ietylko, że zapo 
umieliśmy raz, kiedyś, żyjemy z ta- 
kiem „zapomnieniem" całe la ta , dłu 
gie okresy życia. To „zapomnienie.1* 
sta je  się normą postępowania.

Weźmy np. tak  ważna spra vę, jn!< 
kw estja przyszłości rodziny. W ieli 
oiców rodziny „zapomniało11 poważ­
nie pomyśleć o tem i w tem zapom­
nieniu żyje, nie troszcząc się dzisiaj 
o to, co się stanie z ro/M ną, w jakieś 
oddalono nieznane -TTTTRO.. To „za 
pomnienie“ Jest przeważnie brzermei 
ne w ciężkie i sm utne skutki. Zaw­
sze się może zdarzyć, że nagle pewni 
go dnia rodzina znajduje się bez ooił 
kuna, bez żywiciela... Co wtedy? Roi 
pacz. nędza, bezdomność, głód...

Takie „zapomnienie" o losie roda 
ny je s t niedopuszczalne. Ojciec - ::y 
wiciel winien bezzwłocznie zajść d< 
PKO lub do któregokolwiek urzędi 
pocztowego, wypełnić odpowiednią di 
k laraeję i w ten prosty i ła tw y spo 
sób zawrzeć ubezpieczenie życiowe nl 
rzecz rodziny. Opłacając miesięczn 
składki dopełni uczciwie swego obo 
wiązku wobec rodziny.

Nie zapominajcie o tem Ojcowie - 
Żywiciele. , _  M. Ca.
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U BISKUPA RYTU BIZANTYŃSKO-SŁOWIAŃSKIEGO
R zy m , w  lipcu.

W ielką niespodziankę spraw ił 
o rgan  u rzędow y W aty k an u  „O s- 
s e r v a t o r e  R o m a n o "  żarów  
no kolom  ogólno - katolickim , jak

nam  Polakom  w  szczególności, 
donosząc o p rekom /acji na b isku­
pa o b rz ą d u - b izantyńsko • s ło ­
w iańskiego osobę ks. P io tra  Bu- 
czysa, obecnego gen era ła  Z gro­
m adzenia K sięży M arjanów , zna­
nych dobrze całej W arszaw ie

N atychm iast po p rzeczytan iu  
tej w iadom ości udałem  się do do­
stojnego nom inata, p rosząc go o 
specjalny w y w iad  dla „Polski11 i 
„R zeczypospolitej", czego ten, mi 
rao sw oich specjalnych z a tru d ­
nień i p rzygo tow ań  na now e s ta ­
now isko, nie odm ówił.

J. E. ks. nom inat P io tr  B uczys 
liczy 59 lat. Z rodu L itw in. Z Pol 
ską spokrew niony  duchem  i k o ­
cha ją za raz  po sw ojej ojczyźnie. 
W iedzę ma niepospolitą. P rzez  
szereg  la t by ł - p rofesorem  Aka- 
demiji D uchow nej w  P io trog ro - 
dzie, kolegując z ks. A rcybisku­
pem  Ja łb rzykow skim  z W ilna i z 
ks. Biskupem  Łozińskim  z P ińska 
oraz z szeregiem  innych w y so ­
kich dostojników  kościelnych w  
Polsce. N apisał szereg  p rac  nau­
kow ych po polsku, pozatem  w ła ­
da św ietną po lszczyzną i sze­
regiem  innych języków .

Po zgonie odnow iciela Zgro­
m adzenia K sięży M arjanów , z a ­
łożonego p rzez Polaka, ks. M. 
;Papczyńskiego, ś p. ks. A rcybi­
skupa M atulew icza, b. w iz y ta to ­
ra  A postolskiego L itw y  K ow ień­
skiej, ks. P io tr B uczys zosta ł je ­
go następcą i dotąd, zgrom adze­
niem tern kieruje i mimo konse­

k ra c ji  na biskupa obrządku s ło ­
w iańskiego k ierow ać niem bę­
dzie.

Z akres ju rysdykcji now ego bi­
skupa obrządku słow iańskiego 
jeszcze nie zosta ł ustalony, w  
każdym  bądź razie będzie on w y  
konaw cą specjalnych poruczeń 
;stałej Komisji Papieskiej do 
sp raw  rosyjskich, k ierow anej 
p rzez A rcybiskupa d‘H erbigny, 
p rezy d en ta  Insty tu tu  W schodnie­
go.

Idzie tu  specjalnie o te ren y  
em igracji rosyjskiej, w śród  k tórej

(K o t espondencja  w łasna).

zaczęła  się w obec w ew nętrzne j 
rozterk i, panującej w  C erkw i p ra  
w osław nej, liczna konw ersja  na 
katolicyzm  p rzy  zachow aniu  ob­
rządku słow iańskiego, t. j. ry tu  
praw osław nego  z dodatkiem  in­
w okacji i m odlitw  za  g łow ę Ko­
ścioła Katolickiego. P o tw o rz y ły  
się już takie ośrodki na naszych 
w schodnich k resach : w  arch id ie­
cezji w ileńskiej, d iecezjach: pod­
laskiej, lubelskiej i pińskiej. Nie 
brak  ich także  w e Francji, Belgji 
i Itaiji. Do tego czasu zarząd za ła  
temi ośrodkam i Kom isja P ap ie ­
ska w raz  z o rdynarjuszam i ob-

1 rządku łacińskiego. Obecnie p rzy  
byw a w  cha rak te rze  w izy ta to ra  
tych  parafij ks. B iskup P io tr B u­
czys.

Nom inacja ta  by ła  n iespodzian­
ką ra w c t d 'a  sn .-eg o  Dostojnego 
N cm inata. H ć iv  w  dniu 6 b. m. 
p rzy ją ł sak rę  biskupią z rąk  3-ch 
h ierarchów  grecko - katolickich 
w  bazylice św . K lem ensa 
W yniosłem  w rażen ia , że now y 
A rcypasterz  jest życzliw ie uspo­
sobiony dla Polski i pragnie, by 
się dw ie s io s try : L itw a z Polską 
jaknajprędzej porozum iały .

I Ks. W . Kneblewskl.

250 -letn i jubileusz
BRACTW A STRZELECKIEGO W  STAROGARDZIE.

WIZYTACJA PARAFJI
PRZEZ J. E. KS. BISKUPA GALLA

W  niedzielę, dnia 6 b. m. J. E. 
ks. Biskup Gall w  asystencji ks. 
p ra ła ta  S. Pongan isa  i sek re ta rza  
kurji, ks. kan. W . Celińskiego 
p rzy b y ł do C eg łow a celem  doko­
nania w izy tac ji kanonicznej. Już 
po drodze na stacji Mińsk M azo­
w iecki D ostojnego W izy ta to ra  wi 
ta ła  delegacja 7-go pułku ułanów , 
stacjonow anego w  Mińsku oraz 
p. s ta ro s ta  pow iatow y.

Od stacji C egłów  A rcypaste rz  
procesjonalnie udał się do m iej­
scow ego kościoła parafialnego. 
W ysłu ch aw szy  relacji p robosz­
cza ks. F. K utaszew skiego, k tó ry  
od 12 lat dzielnie pasterzu je  w  
tej trudnej do prow adzen ia  p a ra - 
fji z racji siedziby w  C egłow ie 
m arjaw ityzm u, Jego .Ekścelencja 
koncelebrow ał sum ę i następnie 
udzielił Sakram entu  B ierzm ow a­
nia 230 osobom.

Po południu nastąp ił u ro czy sty  
m om ent dla życiia tutejszej m iej­
scow ości i całego pow iatu, bo do­
sto jny A rcypasterz  pośw ięcił pięk 
ny dw upię trow y dom m urow any, 
w zniesiony  obok kościoła ofiarą 
całej parafii i w ielkim  trudem  jej 
proboszcza, w  k tó rym  45 siero t - 
chłopców  znalazło dach nad gło- 
\vą, serdeczną opiekę i w y - 
K sLalcenie.

I oL żony na terenie ceg łow ­
skie] parafji w  Mieni szpitai m 
st. W a i w a w y  row tnez goścn Do­

stojnego W izy ta to ra , k tó ry  ’ jed­
nym chorym  na grużi.cę riń sl sło 
w a o tuchy i serdecznego  w spó ł­
czucia, a personel szp ita lny  u- 
,tw ierdził w  jego Szczytnem  p o ­
wołaniu sam ary tańsk ie j p racy  
C hrystusow ej.

Z W arszaw y  na pow itanie ks. 
B iskupa p rzy b y ł z w ładz m iejs­
kich ks. radny  M. K rygier, na­
czelnik w ydziału  szp ita ln ic tw a A. 
B obraczyński i k u ra to r szpitala 
p. Około - Kułak (KAP.).

Nispikin
w e Francji

Z racji przy jazdu  do P a ry ż a  
K ardynała  - A rcybiskupa W est- 
riiinsteru, ks. B ourne a w raz  z kil 
kuset katolikam i angielskim i w 
odw iedziny do K ardynała  A rcy ­
biskupa P a ry ża , o rgany  m asone- 
rji francuskiej w y rażają  sw e z a ­
niepokojenie, dow odząc, że przed  
m iotem  obrad obu dostojników  
Kościoła by ł projekt u tw orzenia 
M iędzynarodow ej Unji P o litycz­
nej K atolików  całego św iata , coś 
w  rodzaju katolickiej Ligi N aro­
dów, k tó rab y  ro zstrzy g a ła  w szel 
kie sp raw y  sporne, pow sta łe  mię 
dzy  katolikam i różnych państw'.

M asonerji, rzecz p rosta , chodzi 
tv lko o u tra tę  sw ych w pływ ów , 
k tó re  mimo w y siłków  stale jed­
nak topnieją. (KAP.).

Starogard, dnia 8 upca.
M iejscowe B ractw o S trze lec­

kie obchodzi rzadką u roczystość 
250-lecia o trzym ania  sw ych przy  
wilejów.

Dla uczczenia te j rocznicy  od 
było się w S ta ro g ard z ie  w ubie­
głą niedzielę O kręgow e strzelanie 
B ractw  S trzeleckich. M iasto p rzy  
brało  u ro czy stą  sza tę  dla pow ita­
nia p rzybyw ających  delegatów . 
Ogółem  przyby ło  około 200 dele­
gatów, rep rezen tu jących  trz y n a ­
ście B ractw  Strzeleckich z całego 
Pom orza. P rzy b y ła  b rać  strzelec 
ka z Chojnic, G rudziądza, G dy­
ni, Gniezna, Tucholi, Tczew a, 
Pucka, K ościerzyny, Skarszew , i 
W ięcborka, K artuz i Torunia.

O godz. 10.30 w y ru szy ły  B ra ­
ctw a na czele ze sz tandaram i i 
o rk iestą  2 pułku szw oleżerów  z 
przed hotelu W ielkopolskiego w 
kierunku m ieszkania p rezesa  p. 
burm istrza C zw ojdzińskiego, gdzie 
zebrał się zarząd  okręgow y. Za 
rządow i okręgow em u zdał rap o rt 
kom endant okręgu pom orskiego 
p. Kellas z G rudziądza, poczem 
dokonali p rzeg lądu  szeregów  ko 
m endant Zjednoczenia K urkow e-, 
go B ractw  Strzeleckich  R zeczypol

spolitej p. K apeliński z Inow rocła
wia, prezes okręgu pom orskiego 
p. M akow ski z T orunia oraz pre­
zes m iejscow ego B ractw a p. bur­
m istrz C zw ojdziński.

Po przeglądzie udano się do 
kościoła parafia lnego  na u roczy­
ste  nabożeństw o, k tó re  odprawi! 
ks. Dahlm ann. N abożeństw o upięk 
szyto  śpiewem  Tow. św. Cecylji 
pod b atu tą  p. Lesińskiego.

Po nabożeństw ie odbyła się na 
rynku w spaniała defilada, poczem  
ruszono do strzeln icy , gdzie pod­
czas w spólnego śniadania p ierw ­
szy  przem ów ił p rezes okręgow y 
p. M akow ski z T orunia. P iękny 
w iersz deklam ow ała p. T arkow ­
ska. N astępnie przem aw iali p sta  
rosta , p. bu rm istrz  C zw ojdziń . 
ski, przew odniczący  R ad y  M iej­
skiej p. dr. Balew ski, kom endant 
p. K apeliński i inni.

B urm istrz  p. C zw ojdziński od 
czy ta ł w końcu dekre t uprzyw ile 
jow ania, jaki w dniu 24 w rześnia 
1673 nadał B ractw u król polsKi 
Jan  III. Po śniadaniu i oficjalnem  
powitaniu nastąp iły  zaw ody strze  
leckie, k tó re  trw ały  kilka dni.

Sp .

N ow e Kościoły
W DIECEZJI SANDOMIERSKIEJ

Mimo trudnych  w arunków  go- 
spodarczycn  księża diecezji san- 
don rersk ie j w raz  ze sw ym i p a ra ­
fianami przystąp ili do budow y 
szeregu now ych św iątyń  kato lic­
kich. ■ Jednym  z najpiękniejszych 
kościołów , jaki pow staje  obecnie 
na teren ie  diecezji S andom ier­
skiej, jest kościół parafia lny  w 
C erekw i. P lany  tego kościoła w  
sty lu  now oczesnego baroku spo­
rządził arch itek t S tefan Szyller. 
W  ciągu dw u lat m ury  św iątyn i 
zosta ły  już p raw ie  całkow icie 
w ykończone. P resb iterjum  n ak ry  
te jest blachą m iedzianą, resz ta  
dachu będzie w ykończona w  cią­
gu najbliższych tygodni. D otych­
czasow e w ydatk i, nie licząc ro ­
bocizny, w ynoszą około dw ustu 
tysięcy  złotych. P arafjanie chę t­
nie niosą składki na sw ój kościół

parafjalny, a w szczególności trze  
ba to  pow iedzieć o drobnych rol­
nikach. W iększe m ajątki za jed­
nym  tylko chw alebnym  w y ją t­
kiem, nie uw ażają  za w skazane 
przyjść 7 pom ocą budującem u 
się kościołow i.

Buduje się rów nież p iękny ko­
ściół w  O strow cu Kielckim. W  
Fałkow ie (pow. Konecki) budow ę 
kościoła rozpoczęto w  r. ub. Da­
lej pow staną  now e św iątyn ie  w. 
P rzy ty k u , gdzie sw ego czasu 
b ra ł ślub Jan K ochanow ski, w  
N ieztiam ierow icach, C zarnej, Za- 
gożdzonie, Stodołach, Kuczkach,1 
W soli i szeregu innych m iejsco­
w ości. Z pow yższego  w idać, jak 
głęboko p rzy w iązan y  jest lud poi 
ski do K ościoła katolickiego i jak 
w ielką jest jego ofiarność na bu­
dow ę now ych św iątyń  (KAP.).

JOZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

M  E  X  I C  A  N  A
(WSPÓŁCZESNA POW IEŚĆ MEKSYKAŃSKA),

40)

G enerał się uśm iechnął i m ruknął do ad ju tan ta :
— Niech się śpieszą, prędzej w padną na M azarasa, 

lub Sarento .
Ale pow stańcy  niedaleko uciekli. Okopali się po­

now nie i rozpoczęli m orderczy  ogień zę sw oich m aszy ­
nek, w yb iera ją  pozycje na lew o od trak tu . G enerał zm ie­
nił front i ponow nie rozpoczął w alkę. G dy ty lko zag a­
d a ły  jego karab iny , pow stańcy  rozpoczęli ponow ny od­
w ró t, cofając się co raz bardziej w  kierunku południo­
w ym , t. j. na lew o od szosy.

P rzez  trz y  godziny w ojska pow stańcze  cz te ry  ra ­
zy  zm ieniły  pozycję i odciągnęły  starego  gen era ła  od 
trak tu , na k tó rym  rozpoczął p ierw szą  bitw ę. Dopiero 
te raz  u kazały  się w ojska dow odzone p rzez M azarasa, 
ale z p raw ej strony , zam iast z lewej, zaś na ty łach  
w ojsk  rządow ych  pojaw ił się oddział kap itana Saren to . 
D opiero te raz  zrozum iał s ta ry  w ódz, że G uerero  p rzez 
sym ulow any upór i zm ienianie pozycyj w ym knął się 
z m atni, jaką na niego zastaw iono  i śm iał się napew no 
z nieudolności sw oich przeciw ników .

Ale generał, ufając sile liczebnej sw oich w ojsk, 
ru szy ł te raz  całą  m asą w  stroną  pow stańców .

B itw a rozpoczęła się na nowo, gdyż G uerero s ta ­
w ia ł zaciekły opór, jakby mu chodziło o każda stooę 
ziemi i P a rra s  nie pojm ow ał takiej nierozum nej tak tyk i 
wojennej.

— W ytrac i tylko ludzi ten w a rja t — m ruczał do 
sw ojego otoczenia.

— To dziw ne, generale, bo w szy scy  mówili, że 
G uerero, to dobry  w ódz — zau w aży ł M azaras.

— D obry  w ódz, ale w  porów naniu  z k iepskim i 
w odzam i — śm iał się generał. — P rzec ież  w idzisz, se- 
nor, co ten idjota robi.

— Gubi w łasnych  ludzi — zau w aży ł adiutant.
—  No, czas z nim skończyć, panow ie. Dość tej z a ­

baw ki. Niech piechota następuje z lew ego sk rzyd ła , 
aby  ich odeprzeć od sąsiednich w zgórz  — zaś p raw e 
sk rzyd ło  niech czeka... D am y sobie radę...

O ficerow ie poskoczyli z rozkazam i do poszczegól­
nych oddziałów . Ale p raw ie  w  tej sam ej chwili na ty ­
łach lew ego sk rzy d ła  ukazała  się jakaś konnica i ru ­
nęła jak law ina na n ieprzygo tow aną piechotę.

— P e r Dios! Co to za w ojsko? —k rzyknął zdum io­
ny  generał, ale nikt mu nie m ógł dać odpow iedzi.

W  tej sam ej chwili b ron iący  się oddział p o w stań ­
ców  sk ie row ał w szy stek  sw ój ogień na p raw e skrzyd ło  
w ojsk  rządow ych . Na lew em  skrzyd le  popłoch ogarnął 
żołnierzy . Gnali w  stronę  środkow ego oddziału, a na 
ich karkach  jechało pięćset koni pod w odzą sam ego 
w atażki. N ajsm utniejsze było  to, że generał nie mógł 
s trze lać  do tych ludzi, ab y  nie razić  kulami w łasnych  
żo łn ierzy , gdyż uciekająca p iechota z lew ego sk rzyd ła  
zupełnie by ła  pom ieszana z kaw alerją  w atażk i. Słońce 
chyliło się już ku zachodow i i robiło się co raz ciemniej.

G enerał P a rra s  zupełnie s trac ił głow ę i rozkazał, 
ab y  p raw e sk rzyd ło  zm ieniło fron t na lewo, zaś a rty le - 
rja cofnęły się na ty ły  i zajęła pozycje frontem  do a ta ­
kującej konnicy. W  konfuzji w ielkiej biegali oficerow ie

z rozkazam i, k tó re  coraz bardziej pow iększały  zam ęt 
I w  szeregach  w ojsk rządow ych. U ciekające lew e sk rzy ­

dło w oądło  w  sam środek  w ojsk genera ła  P a rra sa , ła­
miąc w szelki ład i porządek  w  szeregach.

Na dobitkę w szystk iego , oddział pow stańców , k tó ­
ry  się od tego czasu sta le  cofał, ru szy ł obecnie do 
ataku.

— G uerero! G uerero! — w o ła ły  w ojska pow stań­
cze i p a rły  naprzód.

N apróżno szereg i rządow e z p raw ego  sk rzy d ła  
rozpoczęły  m orderczy  ogień na następujących  p o w stań ­
ców.

Biegli szybko, jaki piorun i dopadli szeregów , gdzia 
s ta ł genera ł P a rra s . Na czele tej kolum ny jechał o lb rzy­
mi C zaja. On to p ierw szy  w p arł konia w  szeregi w ojsk 
rządow ych  i siekł szablą, jak kosiarz  tych, k tó rzy  po­
daw szy  ty ł uciekali srom otnie. O ba oddziały  pow stań ­
cze z la ły  się te raz  razem , niosąc w  szeregi w ojsk ge­
n era ła  P a rra sa  popłoch i śm ierć. W szystk ie  w ojska 
rządow e ra to w a ły  się te raz  ucieczką i nikt już nie m y­
ślał o oporze. L ew e sk rzyd ło  tych w ojsk, liczące ty - 

| siąc ludzi, ro zp rysło  się zupełnie i częściow o legło na 
pobojow isku. Ś rodek uciekał w  nieładzie, a tylko na 
p raw em  skrzyd le  kapitan S aran to  usiłow ał sobą osło­
nić a rty lerję .

W śród  nieopisanej w rzaw y  co chw ila słychać było 
jego o s try  dyszkant, gdy  w ola ł na żo łn ierzy :

— S tać! Broń m ieć w  pogotow iu! Kto będzie ucie- 
w ał, tem u śm ierć.

(c. d. n.)
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Stan zasiew ów
Z KOŃCEM CZERWCA.

C zerw iec m iał naogół tempera* 
tu rę  pow yżej średniej w ielolet­
niej; średnia  m iesięczna tem pe­
ra tu ry  w ah a ła  się w  granicach 
ud 17,65 do 17,7 st. C., jedynie w  
rejonach B iałegostoku, F ińska i 
Wilna notow ano średnią  m ie­
sięczną tem pera tu rę  nieco niżej 
średniej w ielaletniej.

O padów  o trzy m ała  P o lska  w  
ciągu całego czerw ca  znikom ą 
dość, w ynosząca  zaledw ie 2 do 
•59 proc. średniej w ielo letn iej; naj 
w ięcej stosunkow o opadów  otrzy­
m ały  rejony B ydgoszcz i Poznań, 
w  k tó rych  jednak ilość opadów  
W yniosła ty lko około 45,59 proc. 
średniej w ieloletniej, 
dać, że nieco w iększą ilość opa­
dów  zanotow ano dopiero w  koń­
cu czerw ca  p rzy  jednoczesnym  
W zroście tem pera tu ry .

Ilość ciepła i słońca w obec b ra  
ku opadów  oddz ia ływ ała  ujem ­
nie zw łaszcza  na stan  zasiew ów  
jarych  zbóż i okopow ych. Zapas 
w ilgoci w  roli p raw ie  w  całym  
kraju  n iedostateczny . W yjątek  
stanow ią w o jew ództw a: L w ow ­
skie, S tan isław ow skie  i Tarnopol

siewów z czerw ca r. Iy2y kw ali 
fikacja ozimin je s t lepsza, n a to ­
m iast kw alifikacja ja ry ch  — gor­
sza od zeszłorocznej.

Z poszczególnych rejonów  naj 
lepsza kw alifikacja stanu zasie­
wów w końcu czerw ca .r. b. była 
w w ojew ództw ach w olyńskiem , 

Iw ow skiem , stan isław ow skiem  i 
tarnopolskiem . G orsza kw alifika­
cja stanu zasiew ów  b y ła  w  woj. 
w ileńskiem . O kres kw itnienia 
zbóż nie zazn aczy ł się sp e ­
cjalnie ani ilością opadów, ani 
chłodam i, ani w iatram i. S tan  sa ­
dów po okwitnieniu p rzedstaw iał 
się lepiej niż dostatecznie.

Z uw agi na  trw ająca  suszę, 
k tó ra  może zm ienić dość znacz­
nie podaną w yżej ocenę stanu 
zasiew ów  z okresu  około 20 czer 
wca, G łów ny U rząd S ta ty s ty c z ­
ny  zarządził dodatkow ą ocenę 
s tanu  zasiew ów  na 5-go ilpca.

skie, gdzie sb  a 
nieco lepszy.

w ilgoci roli jest

koniec czerw ca

P szenica ozim?
Żyto ozime 
Jęczmień ozimy 
Pszenica jara 
Żyto jare 
Jęczmień jary 
Owies

W  porów naniu z 
miesiącem zasiew y ozime nie w y 
kazu ją  różnic, na tom iast długo­
trw ała  susza odbija się p rzede- 
^ szy s tk iem  ujem nie na zasiew ach 
zbóż jarych , k tó re  w ykazu ją  zniż 
kę. W  porów naniu do stanu za-

1930 1929
3,9 3,5
3,8 3,6
3,4 3,2
3,3 3,3
3,1 3,2
3,1 3,4
2,9 2.5

ubiegłym

WALUTY
Pol. St. Zjedn, 8.89 (sprzeda. 

8.91, kupno 8.87).

d e w i z y
Gdańsk 173.32 (sprzedaż 173. '5, 

kupno 172.89); H olandja 358.55 
(sprzedaż 359.45, kupno 257.65. ; 
Kopenhaga 238.80 (sprzedaż 239.40, 
kupno 238.20); Londyn 43.3614 (sprze 
daż 43.47(4, kupno 43.2514); Nowy 
Jo rk  8.904 (sprzedaż 8.924, kupno 
8.884); Nowv Jo rk  8.916
(sprzedaż 8.936, kupno 8.896).

Obroty dewiza.,., a a — , -endc,- 
cfa  dla dewiz słabsza. Dolar nieco 
mocniejszy. D olar w  obrotach p ry ­
watnych 8.89%, rubel zloty 4.63, gram  
czystego złota 5 .9244.

p a p i e r y  p r o c e n t o w e .
8 Proc. państw , poż. p r e m jo w a  to 

W ow a 61.25—6 1 .50 ; 5 proc. konwer- 
sVjna 55.75; 8 proc. L. Z. B a n k . 
S°sp. k ra j. 94.00 (zł. 161.68); 8 proc. 
cblig. B anku gosp. k ra j. 94.00 (zł. 
*61.68) ;  7 proc L z  Banku gosp.

83.25 (w proc.) ; 7 proc. obli?. 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w proc.);

Proc. L. Z. B anku rolnego 94.0o 
(rf- 161.68); 7 proc. L. Z. Banku roi-

83.25 (w p ro c .) ; 8 proc. L. Z. 
°w. kred. przem. poi. 87.50; 7 proc. 
• 2 . ziemskie dolar. 76.00; 8 proc

V Z. ziemskie dolar. 88.00; 4% prm . 
K  Z. ziemskie 56.25; 8 proc. L. Z. m. 
"a rsza w y  77.25—76.75—77.00; 8
Proc. L. 2 , m. Lodzi 71.75.

AKCJE.
B ank dyskontowy 117.00, B a ik 

Polski 168.25_ 168 .00; Spiess 80.00--
** 8-°0; Lilpop 25.00; Starachowice 15.50.

W aln e  
zeb ran ia
w  lipcu.

Dnia 12. W . Glóczewski o U  sp in  
wozd. nadzoru i propozycje układowe 
w sądzie.

Lubelski syndylcat rolniczy sp. 
akc. w Lublinie Krak. Przem. 64 o 17 
zatrw ierdz. stat.

Ostrówek w arszt. mechan. o 7 
wybory.

Dnia 13. Zaterbe tow. budowl. w 
W arszawie o 9 r. K rak. Przem. 64 
sprawozd.

A m eryka  akc. tow. krawieckie o 
10 r. ul. Ząbkowska 40 wybory władz!

Dnia lĄ. Tudor zakł. akum ulator, 
o 18 ul. Złota 35 sta tu t, wybory.

A . G. B orst fabr. sukna w  Zgie­
rzu o 15 ul. Focha 4 sprawozd.

Dnia 15. S tanisław  Satalecki Nd 
wy Świat 49 o U  r. sprawozd. nad­
zorcy.

Tow. kopalń i hu t Sosnowieckich 
2 term in o 11 ul. Miodowa 10 prze. 
daż zam iana grutów.

Spław  zakł. przemysł, o 17 ul. 
Mokotowska 41 o podwyższ, kapit.

Solszm it sp. akc. nadzwycz. o 18 
ui. M arszałkowska 17 o przedłużenie 
term in, w płat za akcje.

W agon  fabr. wagonów w K rako­
wie zebr. w W arszawie Bank Dystkon 
towy o 17 sprawozd.

Borysław  sp. akc. fabr. wosku 
ziemn. o 10  r . zm iana stat.

Dnia 16. W ulkan  warsz. fabr. 
wyrób, emaljow. o 18 ul. Jagielloń­
ska 6 sprzedaż nieruch, kredyt.

Altersse  - W isła  fabr. tu tek  w 
Krakowie o 16 ul. Dłoga 17 sprawozd.

Lwowskie akc. tow. browatów nad­
zwycz. o 16 ul. Kleparkowska 13 
zmiana stat.

W ŚROD  
W YDAW NICTW

„Stadjon“. Wyszedł z druku Nr.
28 tygodnika sportowego „S tadjon" 
zaw ierający szereg ciekawych a r ty ­
kułów’ i spraw ozdań, za wszystkich 
działów sportu. W dziale artykułów 
zamies7.czono: „Sport w Rosji Sowicc 
kiej“ (O. F lisiak), „Obozownictwo w 
Polsce" (kpt. Cz. Żelazny), „Spiesz 
się powoli" (W. Jun isza), „Trening 
wieloboju" (trener A. Kłumberg — 
E ston ia ), „Popisy konne w Londy­
nie" (W. Hulanicki), „List z Belgii" 
(J. H auptm an), ..Zamkniecie roku 
szkolnego w C IW F", „Z komitetów 
W F i PW ", „Jak  p rasa  francuska 
zapatru je  się na Kongres Olimpij­
ski", „Przed lekkoatletycznemi mi­
strzostwam i Polski", „Tabela porów­
nawcza lekkoatletycznych mistrzostw 
okręgowych", następnie sprawozdania 
z wszystkich ważniejszych imprez w 
•óżnych działach sportu oraz dwadzie 

ścia ilustracyj.

U p a d ł o ś c i
WARSZAWA.

A bram  Enden  a r t. budowl. ul Że­
lazna 57 uzn. upadłym zgłoszenia do 
adw. Jakóba Pmlaerta, Nowogrodz­
ka 34.

Sam uel - Szm ul Frydland  ternu a 
1 -gc zebr. 1 1  b. m. w sąazie.

Inż. Józef Schlotter  biuro techn. 
z przymusem osobistym zgłosz, do ku 
i a to ra  adw. L ucjana K oernera ul. H 
ża 49.

W olf Trockenheim  Nalewki 35 
zglosz. do kurat. adw. I ,eon£ Czeszca 
ul. Jerozolimska 49.

Mordka F rym er  Nalewki 34 kur. 
masy adw. H eim an Meisl ul. Cnm-cl 
na 56.

Mordka Jagodziński plac Kazi­
mierza Wielkiego 6 kurat. je s t adw. 
S tanisław  Hochedelinger Al. D jazotw  
skie 28.

M ordka .  Mieczysław R\ibinsie'n  
w upadł, syndyk adw. W ład/sł. Gin- 
f.owt - Dziewałtowski zebr. w ier„\ r. 
J8, 25 i 31 b.. m.

IN N E  MIASTA.
i

A bram  Kibel K utno  zgłoszenia do 
synd. m asy adw. W itolda Gąsiora w- 
skiego w Włocławka.

Krochmalnia Trzemeszno  rodziny 
M artoff zgłosz. do 15 b. m. do za­
rządcy m asy M arciniaka w P oznan i;.

Jarczewski i W itecki zakł. g a rb a r­
skie w Poznaniu zebr. wierzyć. 10 b. 
m. w sądzie.

Ama-lja BilsKa zgłosz do zarz. m a­
sy E. Lehra w Gostyniu.

Franciszek Marchiewicz zgłosz. do 
adw. P io tra  Szydłowskiego w Koś-.c 
rzynie do 14 b. m.

Żelazo - M etal sp. akc. w uparf"- 
ści zarz. masy Sporysz podaje wy­
różniający się wynik i podział koń 
cowy. Zebrano zł. 8.062, wypłacono 
uprzywilejow. Wierzyc zł. 3.406. Wy­
nagrodzenie zarządcy etc. zł. 4200. -  
dla wierzycieli nieuprzywilejow. r.Ic 
nie pozostaje.

W iedeń będzie w przyszłym  ty 
godniu  obchodził pew nego rodza­
ju jubileusz. W edług  danych u rzę­
dów  pocztow ych, przy jm ujących  
zgłoszenia rad josłuchaczów , p raw ­
dopodobnie za kilka dni liczba tych 
słuchaczów  dopełni się ho 400.000. 
Rada nadzorcza T ow arzystw a fil­
m owego w A ustrji, t. zw. „R avag” , 
postanow iła ofiarow ać 400.000-ne- 
m u abonentow i ra d ja  pam iątkę 
pod postacią złotego zegarka. P o ­
darek  ten w przyszłym  tygodniu  
będzie w ręczony szczęśliwem u ra- 
d joabonentow i. N ie ulega w ątp li­
wości, że i w Polsce 400.000-ny ra 
d joabonen t rów nież byłby pow ita­
ny z radością, no  i niejeden zna­
lazłby się dla niego podarek.

Wszerz i wzdłuż
A R G U M E N T Y  P A N N Y  MANI.

P an  W ładysław  przerzucając 
kartk i kalendarza doznał nagle u- 
czucia, że tra f ia  go grom  z jasne­
go, jak  batyst, niebai: w jednym
m iesiącu dw ie solenizantki i to  ta ­
kie, że niem a naw et m owy, aby 
m ożna było w ykręcić się w jak i­
kolw iek sposób od prezentów .

P rzez mysi przeszły m u w szyst­
kie obiady, kolacje, w ieczorki tań  
cujące, w dom u rodziców  owych 
solenizamtowych ślicznotek (dom 
na C hłodnej i fabryka m ydła) i lot 
nym, jak  błyskaw ica um ysłem  po ­
ją*, że dw a bukiety m urow ane jak  
tunel w Al. Jerozolim skich.

W  przeddzień tedy im ienin pier 
wszej z solenizantek  (dom  na 
Chłodnej) poszedł do kw iaciarni i 
zw rócił się do nadoonej .sprzedaw 
cz y n i.

—  Chciałbym , proszę pani, b u ­
kiet...

—  Im ieninow y?
—  Tak.
—  Rozum iem . T rochę  róż, go­

ździków, troszkę lew korji... D w a­
dzieścia złotych.

—  P roszę pani — jęknął pan 
W ładysław  —  przecież te raz  laCD, 
kw iatów  taka moc, pogoda...

—  P an n a  M ania uśm iechnęła 
się jałkby z pogardą.

—  W łaśnie, proszę pana, dlate 
go takie drogie. Susza —  w szyst­
ko schnie, piecze się na w ióry, de­
szczu am  kropli...

— P an  W ładysław  zapłacił 
całkowicie zgnębiony wyszedł » 
w onnego sklepu. Z rozpaczą my­
ślał, że za tydzień czeka go drugi 
podobny w ydatek (fabryka mydła).

Aliści niebiosa jakby ulitowały 
się nad nim, bowiem  od kilku dni
zaczął padać deszcz.

—  Chw ała Bogu — pociesza!
się —  kw iaty stanieją.

Poszedł, oczywiście, do te j sa­
m ej kw iaciarni. •

P an n a  M ania przyjęła go cza*- 
ru jącym  uśm iechem . «

—  Bukiecik?... \
—  T ak, taki wie pani, im ieni­

nowy.
—  W iem , wiem. T rochę roż, 

goździków , troszkę lewkonji... D w a 
dzieścia pięć złotych.

P an  W ładysław  —  zdębiał.
—  Jak to , p roszę pani, przecież 

kw iaty staniały, teraz deszcz, susza 
m inęła!

P an n a  M ania uśm iechnęła się 
z leciu tką pogardą.

—  W łaśnie, proszę pana, d la te­
go zdrożały. Deszcz leje jak  z ce­
bra, w szystko gnije, moknie, słoń­
ca ani nai lekarstw o.

P an  W ładysław  potoczył błęd­
nym w zrokiem  po w onnym  sklepie 
i szepnął;

—  W  takim  razie poczekam , ai 
p rzestan ie  padać. Poszłę w oktaiwg

I. Raca.

Które obywatelom płaci dywidendę
o b y w ate le  m ałego m iasteczka! 

niem ieckiego E bern  są w p o ło ż ę-, 
.liu godnem  pozazdroszczeni.!

Trapdja w Lubac-1
skutkiem  niesnasek m iędzy leka­

rzam i.

W  spraw ie śm ierci kilkudziesię-
trzy m ają  oni uowiem od zarządu  ciorga dzieci w szpitalu  w Lubece* 
m iasta  dyw idendę roczną od do- ' p repara tu  p iof. CalrneL
chodów . M iasteczko > m ianow icie *e a zasze(B, jak  podaije ,,Die^ tunj 
jest w łaścicielem  olbrzym ich ob- j zw rot, któr> rzuca ciekaw i 
szarów  leśnych, k tórych eksploata św iatło na etykę n iektórych ieka 
cja gospodarcza przynosi tak  duże rzZ niem ieckich. O kazało się n. a. 
zyski, że n iepodonna ich zużyć U ; 11# #  Że m ifdzy kjf P '$ i k i e m  
inw estycje m ałej mieściny. Z ro k ; szPita la  w L’ubece’ Pro f- D eycke * 
ubiegły każdy obyw atel. o p r ó c z  kierow nikiem  oddziału dziecięcego 
bezpłatnej dostaw y drzew a na swo te r°  szPlta la dr.  ̂ lotzem , is ma 
je potrzeby, o trzym ał go tów ką 60 oddaw na an tagonizm , k tó ry  te ra i  
m arek | doszedł do w ybuchu. D r. D eyckt

nakazał stosow anie preparatu , cze 
mu sprzeciw iał się dr. K lotz, i oni 
n ja  publiczna jest zdania, że roz­
pow szechniał on p repara t sporzą-

Rekordowe lronorarI?:m 
adwokaoke

Z nane now ojorsk ie b iu ro  adwo 
kackie ,,Jo hnson  i C hors” w niosło 
do sądu skargę przeciw ko olbrzy­
miemu konsorcjum  am erykańskie­
mu „U nited  S tate  S teel C o rpo ra­
tion"’, dom agając się w ypłaty hono 
rarjum , należnego b iu ru  za przepro  
wadzenie spraw y podatkow ej, w I 
w yniku k tó re j konsorcjum  zw róco- i 
no niepraw nie pobrane podatki za j  

la ta 19 18 , 19 19  i igpb w kw ocie 33 
m iljonów  dolarów . H o n o ra r ju m 1 
biura wynosi bagate lną sumkę... 5 1 
m iljonów  dolarów , czyli około 45 
m iljonów  złotych. Zdaje sie, że bę 
dzie to  najw yższe h o n o rarju m  ad­
wokackie, jakie kiedykolw iek za je 
dną spraw ę zostało wypłacone.

Tournee i kob;3t“
W ielki sukces.

Zespół artystek  T ea tru  Polskie dzany w Lubece, w iedząc o jego 
go odbył m iesięczne tou rnee z „D o śm iertelnem  działaniu, poprostu  2 
mem Kobiet"’ pod przew odnictw em  nienawiści do swego w społzaw oani 
reżyserskim  i aktorsk im  p. M arji ka. N ie zaprzestał on stosow ać t9 
Przybyłko - P otockie j. P ozatem  go p rep a ra tu  naw et d o  pierw szych 
brały udział w tou rnee p. Siemasz w ypadkach śmierci, k tó re  zaszły W 
kowa, K aw inska, L ubieńska, M o- szpitalu  pod jego okiem. P ro f  
drzewska, M unclingrow a, SłubicKa K 'o tz  k tórego  głośno w skazują W 
i Sokołow ska. Lubece jako spraw cę śmierci tylu

O bjazd rozpoczął słę w Biel- niem ow ląt, oraz prof. D eycke i ple 
sku, poczem  w ystępy odbyw ały się 'ęgn iarka szpitala, siostra  A nna, zo 
w następujących  m iastach - K raków  staną pociągnięci do odpowiedział-* 
(5 p rzedstaw ień), Przem yśl, Lw ów  nośc1’ karnej i śledztwo przeciw  
(6), S tanisław ów  (2) , D rohobycz nim, jest w toku.
Rów ne, Lublin, Kielce, K atow ice,
C zęstochow a, P io trków , Kalisz, — — 1 —
Łódź (2), Radom , W ilno  (2 ), Crod
no, B ia łp to k . WIECIE ŻE...

W ycieczka zdobyła znaczny suk 
ces, a g łosy prasy św iadczą o wiel 
kiem uznaniu dla au to rk ’, w yko­
naw ców  i reżyserji.

D alszy ciąg tournee, obe jm u ją­
cy P om orze nastąpi w jesieni.

... A nglia w ydała na zasiłki dla) 
bezrobotnych od chwili w prow a­
dzenia funduszu bezrobocia w roku 

| 1 9 1 2 -tym, a więc w ciągu osiem na 
j stu  lat jo  m ilionów  fun tów  sterlin  
• gów. czyli około 19  i pół m iljarda 

złotych.Kfnkurs włoski
n a  pracę o ku ltu rze  polskiej.
In s ty tu t ku ltu ry  polskiej im ie­

nia A. Begey‘a przy U niw ersytecie 
turyńskim  ogłosił konkurs na trzy 
prace n ieogłoszone drukiem  do ,
tychczas, na tem aty  ku ltu ra lne  poi- sam ym  r£)ku ubietfłego ,
skie lub om aw iające stosunki po- p o d s ta w ia ją c y c h  w artość 172ml Pfl7V \A/ Innh-a mi o PolnL-, - ‘ ~

... w ciągu pięciu miesięcy r e ­
ku bieżącego S tany Z jednoczone 
w ywiozły zagranicę znacznie mnie} 
szą ilość sam ochodów  niż w tym

między W łocham i a  Polską.
U biegać się m ogą o nagrodę 

(1000  lirów  za każdą z trzech prac) 
studenci włosi dyplom ow ani w r. 
1929 30 , zgłaszając rękopisy prac w 
5 egzem plarzach na ręce prezesa 
in sty tu tu  do dnia 30 kw ietnia 1931 
roku.

m.ilj. 078 ‘iy s  dolarów , gdy w ar­
tość wywiezionych w tym  okresie 
u.b. roku sam ochodów  wynosiła. 
299 399.000 dolarów .

.. w P radze czeskiej zanotow a* 
j no kilka w ypadków  śp iączk i
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P o l s k i e  L in ] e  L o t n l u e

„ŁO T“
R o z k ł a d  lo t ó w
Watuy od 1 czerwca do 81 sierpnia 

1930 roku.
(Samoloty kursują codziennie z wy­

jątkiem  niedziel.

I j o d

f -------

zina k i e r u n e k Godain e

\
i

15.40
17.50

o. W arszaw a p. 
p. G d ań sk  o.

aoo
6.00

i-------

8 J0
11.00

o. Warszawa p. 
p. Lwów o.

15.20
1Ł50

13,00
13X0

o. W arszaw a p. 
p. Katow ice o.

12J0
10.30

16.15
1&15

o. K atow ice p. 
p. P o zn ań  o.

1 .10 
aoo

16.15
15.13

o. W arszaw a p 
p. Bydgoszcz o.

10.00
8.00

**
15.30 
17.10
17.30
18.30

o, K atow ice p. 
p. Brno o. 
o. B rno p. 
p. W iedeń p.

**
10.00
8.20
8.00
7.00

—-----
15.30
18.00

o. K atow iee p. 
p. W iedeń  o.

*
10.00
7.30

10.4}
11.30

15.40
16.25

o. Katow ice p. 
p. K raków  ©.

10.00
9.15

15.00
14.15

12*30 
14.00 
1430 
17-10 
17 JO 
18.50

lf.30
13.00
13.30 
16.10
10.30 
17.60

o. Lwów p.
p. C em aflfi Q. 
o. C ern ad ti o. 
p. G -la tt o. 
o. G alati p. 
p. B ucu restl o.

12.20
10.50
10.20
7.40
7.20
6.00

1.1*20
11.50
11.20
8.40
a 20
7.00

KASA CHORYCH 
M. WARSZAWY

ogłasza nieograniczony publicz­
ny p rze ta rg  na dostaw ę środków  
leczniczych, opatrunkow ych  i u- 
tensylij apteecznych.

P rz e ta rg  rozpocznie się o go­
dzinie 10 rano dnia 24 lipca r. b. 
w  W arszaw ie, w  lokalu K acy 
C horych p rzy  ul. Polnej 30.

O ferty  w  należycie za lakow a­
nych kopertach  z dow odem  z ło ­
żenia w adjum  w  w ysokości 3 
proc. od sum y o ferty  i napisem  
na kopercie: O ferta na p rze ta rg  
pod hasłem  „ARGENTUM " nale­
ży  sk ładać  w  kancelarii G łów ne] 
K asy C horych, ul. Po lna 30, do 
godz. 12 do dnia 23 lipca r. b. 
w łącznie.

W adjum  przyjm uje i dow ody 
w ydaje  K asa G łów na K asy C ho­
rych  m. W arszaw y , Polna 30.

O ferty  bez dow odu złożenia 
w adjum  ro zp a try w an e  nie będą 

S zczegó łow y w y k az  środków  
leczniczych i u tensylij ap tecz­
nych, k tó re  m ają być nabyte, jak 
rów nież w szelk ie  inform acje, 
m ożna o trzym ać w  godzinach 
urzędow ych  w  B iurze Zakupów  
K asy C horych przy  ul. Solec 93.

M E B L E
Solidne na jtan ie j. Wybór wielki: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam '. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Chmielna N r. 41, róg Marszałkowskiej

M .,7«r
Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny i kolory ka- 
p c l u s z y  m ę- 
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Poleca Pochmara
Zgoda 3, t e l  79-24.

S Z E W C O R T O P E D Y S T A

A. B I E R N A C K I
Warszawa

nl. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za­
kres obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich 

wymagań ortopedji.

Gdzie można najtaniej
kupić?

S I 1 F U T R A TGPS
F U T R A

Wielki wybór najnowszych model? 
paryskich. Ceny przystępne. W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna N r. 35 teL 65-5L

■3

k r a w i i

N a ra ty  i za gotówkę 1 W ykwintni 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
; Złote. N r. 15.

Objafinienia znaków:
* Samoloty kursu ją tylko w ponie- 
! działki, środy, piątki.
^  Samoloty kursują tylko we wtor­

ki, czwartki, soboty.
czas w schodnio-europejski 

b. odlot 
|p. przylot

o s r a T N f l a

NOWOŚĆ!
Dopiero co wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionei 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

F U T R A
Raty najdogodniejsze ł  najtaniej. 
Przerabianie i reparacja  fu ter, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-03,

rNA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR "r 
POD G W ARAN CJĄ N IE JtK O D L IW Y  

PARF. d ’OR!ENT WARJZAWA

Nowoczesna W ytwórnia stempli I klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSK3
W arszawa, Żytnia N r. 27.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro ­
dzaju wyrzuty skórna usuwa

mm lAIN-AGE
(z Kogutkiem)

je s t to idealny, nieszkodliwy kos- 
I ti etyk, usuwający wady naskórka tak 
I u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W.5 Nr. 333

Zakład Krawiecki

JAN . ŚNIEGUŁA
uL NowogToazka N r. 25. Poleca wyk­
w intną robotę swoich i z powiersonych 
tnaterjalów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w W arszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjm uje obstalunkj z 
własnych i powierzonych m aterjalów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

IMS
P R Z Y B O R Y

o r t o p b d y c  s n b

P A S Y
le c z n ic z a  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o n c z o c T i y  
o a  ż y l a k i

W. LachowiczaZAKŁAD 
O R T O P .

Wanzawi, lllarszabtowsł:i 123, płarwezi ^}łrx. 
CENY PRZYST6PNEI

Krawiec Męski
WŁ. GODLEWSKI

W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta- 
Iunki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów . Ceny przystępne.

KAPEB.17f.lCB ""T T fcy j
j s a a a

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
ha tle życia £w- W ojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50

1:1. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
icklej" lub Księgarnia „Przeglą­

du Katolickiego", W arszawa, Kra­
kowskie Przedni. 71.

wyszła z druku piękna książka pod tytułem:

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatn ie chwile życia wielkich ludz*

z a m a w i a ć ,

KSIĘGARNIA PR ZEG LĄD U  KATOLICKIEGO lub DOM PR ASY KAT.
W a rs za w a , K ra k . P rze d m le fic ie  7 1 .

Ż Ą D A Ć  W S  Z ą  D Z I El

Podróż
p r z y je m n ą ,  b e z  
k u r z u ,d y m  u, t ł o ­
k u  i n a j s z y b s z ą

z a p e w n ia

SAMOLOT
Domów, placów  pośrednictw o 

(bez w pisow ego). Przedsiębiorca 
(m dowlany. B oye. O grodow a 10 
(blisko Solnej). Telefon 184-99, 
6sr»a — dziewiętnasta. :

PIECE SZRAJBERA T S T -
M o c n a  I t r w a ł a ,  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h c r m a t y c i n o i l ,
a skutkiem  tego BO°/0 O S S C s ę d n o ł c i  opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, I b ę d k e M  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w .  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n l o f i f i .  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
■ S tu k  w użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
W y n a l a z e k  I w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l a k i *

K A R O L
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

Protezy z duraluminiuio
n ie z w y k le  le k k ie  1 trw a­
łe , (osta tn ia  zd o b y cz  
techn ik i), aparaty le c z ­
n icze  -  o r to p e d y c z n e  i 
ch iru rg iczn e  (w ycią g o ­
w e), p asy  p rzep u k lin o ­
w e i  b rzu szn e , w k łatlk i 
n a  p ła sk ą  stop ą  1 o b u ­

w ie leczn icze . 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

A N T .  K U 6 L E R A
MARSZAŁKOWSKA 42 1 pl«ir J. 

telefon 140.32.
Medale złote: Petersburg  191\ 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e i c l j a a i s s

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 1L

n m r M E B L E T W i i n T
.3213

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA .
W arszawa, Żćrawia N r. 2 1 Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do­
broci : stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki azafy, kredensy, bl 
bljoteki, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż tak ie  na raty.

SZKOŁY K R O J U

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co­
dzienni* . przyjezdnym locum 

na mieiscu j

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich W arszawa 

W spólna N r. 37, tel. 101.71.

W Y Ż Y M A C Z K I

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a ­

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg KruczaJ.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe g ar­
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! K rucza N r. 34.

STEFAŃSKI

1 3  © k r y c i a
5 3  D A M S K I E  I M E S K IE

N a raty. Po 5 li. tygodniowo! Wy­
żymaczki am erykańskie, plato-y 
N orblina i F rageta , lodu ra to  poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
M arszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

R O & N B

Pióra wieczne reparu je  specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ£C
Nowy Świat N r. 33. w podw órza 

TeL 149-29.

Zakład Ż I U 5A R S K 0 - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierow nika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALBZJANÓW

łykonuje: ERAMY I OGRODZENIA ftolclelna I cm sni 

balkony, bąluttrsdy, żaluzje I okucia d o o k l j )  

i drzwi, tudzież wszelkie reparacje

Na ra ty  i za gotówkę. W y k w in tn e  
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

P O Ń C Z O C H Y ,  g g g *  
T R Y K O T A Ż E

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULIAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy św ia t Nr. 36, tel, 
148-15. Poleca poruzochy, skarpetki 

i reform y w wielkim wyborze.

F abryka luster i szlifiernia szklą
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-D2* 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkli 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodząca

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, g ran i­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjna Nowy 

Świat N r. 38, teL 14-592.

prawdziwe poleca Główny Skład ,
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do 
godne, cenniki bezpłatnie.
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KONSEKRACJA KO ŚCIO ŁA . P O Ś W IĘ C E N IE  DOM U S. M. 
I S P Ó Ł D Z IE L N I SNOP.

(K orespondencja  w łasna).

Garbów, dnia 7 lipca. i Na tę u roczystość p rzy b y ł p. 
Garbów  przeży ł dnia 6 lipca s ta ro sta  W iśniew ski z Puław , p. 

Swój wielki dzień. B yło to ukoro Studziński z Lesiec. v ic e -iy re k - 
tw a r d e  w ysiłków  w ym agających  tor cukrowni p. M isztrąw ski, 
•wicie w ytrw ałości, p racy  i po- przedstaw iciele Stow. Spoż. pp. 
Święcenia ze s trony  m ieszkańców  Kołaczkowski i Szniako. w ójt 
W  dniu tym  poświęcono kościół, gm. Garbów  p. A ndrejek, straże  
oraz dom S tow arzyszenia  Mło- pożarne z G arbow a i Jastkow a.
dzieży Polskiej i Spółdzielni 
Snop. U roczystość te zaszczycił 
swą obecnością JE. Ks. Biskup 
fu lm an , k tó ry  p rzy b y ł do Garbo 
tva w asyście ks. kan. Jankow ­
skiego. K rasuskiego, Cieślickiego, 
ks. dziekana Dziubińskiego i licz 
Rego duchowieństwa.

P rzy jazd  nastąp ił o godz. 9 ra 
no. P rz y  bram ie trium falnej po­
witał ks. B iskupa w  uroczystej 
rrocesji ks. prob. P rzy łusk i, p rze 
m aw iając w gorących słowach w 
imieniu sw ych parafjan . N astęp­
nie przem aw iał p. T kaczyk, oraz 
nauczyciel Giebeł. P rz y  biciu 
dzwonów udał sic ks. Biskup do

p. St. Szew czyk z Jastkow a, kie­
rownik kasy  gm innej i wiele in­
nych osób.

W yżej w ym ienieni i licznie ze 
brani parafjan ie  i tu  uroczyście 
witali J.E . ks. biskupa do k tórego  
serdecznie przem ów ił wójt gm. 
Garbów  p. A ndrejek.

W  prezyd jum  na czele z J.E. 
zajęli m iejsca ks. kan. sekr. jen. 
J. Cieślicki, Adamski, ks. prob. 
P rzy łusk i, S tokrocki. Swiostek, 
c'nę,7vuski, Szczepanik, ks. patron 
Kozieiowski, p prof. Gołąb. p. So 
h'e<ńak i inni. U roczystość ta  za 
częła się od w stępnego przem ó­
wienia p. Sobiesiaka i śpiewu S.

kościoła, gdzie dokonał konsekrą M. P. z p. o rgan istą  C zaryszk ie- 
cji tej św iątyni. N astępnie w pod wiczem na czele, poczem  ks. se- 
ńiostem kazaniu  zobrazow ał w y- kre ta rz  J. Cieślicki dokonał po- 
Ulki parafjan , -wynikiem k tó rych  święcenia domu. 
jest pośw ięcona świątynia. Dzię- Ks. Biskup w serdecznem  prze

Śmierć cyklisty. — Dnia 7 b. m. 
autobus, kursu jący  na linji B iała Pod 
laska — Łomagi, najechał n a  ja d ą ­
cego na rowerze Ja n a  Łukasiuka 
ła t 15, góńca Podlaskiej W ytwór A 
■Samolotów, zabijając go n a  miejscu.

W yrodna córka. — W kolonji U- 
goszcz, gm. Miedna, A leksandra K a­
mińska, la t 45 w godzinach ranncci. 
popełniła m orderstwo przez uduszenie 
m atki swojej Anny Bersza. Po udu­
szeniu zwłoki •wyniosła na strych do 
ren '• udał?, się r.a odpust.

Po powrocie około godz. 18-ej we­
szła n a  strych i chcąc zatrzeć ślady 
zbrodni, podpaliła dom, który spłonął 

I wraz ze zwłokami. W zgliszczach 
znaleziono tylko zwęglony tułów, któ­
ry  zabezpieczono do przybycia władz 
sądowych. Kamińska do .winy przy­
znała się i została aresztowana.

WOJ. POMORSKIE

W e j h e r o w o .

■ Zniknięcie kupca. — Niemałe w ra­
żenie wywołało w powiecie morski o 
rag łe  zniknięcie St. Krauzego, wscol 
właścciela firm y  St. K rauze i s -a. 
S tra ty , które poniosły firm y, będąca 
w stosunkach z firm ą Krauze, sięg 
ią dziesiątek tysięcy zł., . przycze i  
stwierdzono, iż razem z Krauzem  zu>' 
oMa z kasy firm owej większa ilo ">• 

Za zbiegiem rozesłano 'i-

W ydhow am e fizyczne
OTWARCIE OBOZU

(Korespondencja własna).

W ólka  P rotecka , 8 lipca. | nej pracy, jako, że grożą nam  nie
nieknei w  • f5' r * n a  Prze_ | ty lko wrogow ie zew nętrzni, ale
l ’ • P° janie z ffto m ad z i-1 wewnętrzni. L osy P aństw a i Na-
rozniaiti/o ifr  s f er.egi m łodzieży rodu spoczyw ają właśnie w rę- 
twfi luhei t-* w ojew ódz- kach i silnem “ ram ieniu naszej
tik ż e  i J J ! .81,0’ 'Wołyńskiego, a m łodzieży, k tó ra  na każdy  zew
około 8 0 0 Ł hv ,Wf  .leg0 w bczbie winna być gotow a do obrony g ra  

u aj p rzed  polo- nic i stanu naszego posiadania.
wym  ołtarzem  rozpocząć z 
giem w yszkolenie w  obozie.

Bo- P o  m szy  św. na szosie w ar­
szaw skiej odbyła się defilada por-v„

oraz ks. mówieniu do m łodzieży mówił o sly £oncze
ikując ofiarodaw com  . . . .  . - ,

prob. A bram owiczowi i p. P rz y -  konieczności ośw iaty  w srod mło-
łuskiemu. zaintonow ał ks. B iskup dzieży pozaszkolnej. N astępnie ^y Q j# POZNAŃSKIE 
'■Boże coś Polskę*'. p rzem aw iał naczelnik Zieliński,

N astępnie ks. kan. Jankow ski k tó ry  podkreślił doniosłą rolę i POZNAŃ,
odpraw ił sumę, w czasie k tó re j '.łda rin  obecnego pokolenia p rzy
chór odśpiew ał szereg  pieśni. Po budowie Nowej Polski. Z ram ie- W su w a ją c e  odkrycie. — Na J -  
tum ie odbyło się bierzm ow anie nia spożyw ców  przem aw iał p ro i. ~ycach dokonano wstrząsającego o, 
około ty siąca  osób. Gołąbek, następnie zaś p rzem a- Krycia. Mianowicie przy ul Mylne-

Popołudniu o godzinie 5 od- wiali lu stra to r Sniako i p. Ko- 17> w piwnicy znaleziono trupa mę.-.. 
było się poświęcenie domu S tów a łaczkow ski. czyzny, który p r-ek za ł martw.
d y sz e n ia  M łodzieży 
0raz Spółdzielni Snop.

P o lsk ie j/ Śpiewem Boże coś Polskę z a -  8 ^ 1C dni. Były to zwłoki Stani&ła-
- - Dom ten kończono podniosłe uroczystości, VVP Łysiaka, właściciela wytwórni oc

now stął po wieloletnich s ta ra -  przebieg k tó rych  na długo p o z o -1 
n,ach j w ysiłkach. To też tłum y stanie w pam ięci ich uczestników .
ludu p rzy b y ły  na pośw ięcenie, 
swego chlubnego dzieła. i Dl.

tW °J- WILEŃSKIE

'C-Wr r-RóDEK.

Tajemnicze zwłoki. — W lesie ko- 
hv,» szklanych Niem ań znaleziono 

-włoki Z d z is ła w a  Cholle, ucznia 7-ej 
klasy szkoły p o w s z e c h n e j  w Kutnie. 
Ei ty  zabitym leżał rewolwer z wy- 
f-rzeloną. łuską.

Nachodzi przypuszczenie, że Choł- 
k pozbawił się życia, aczkolwiek nie 
Jest wykla-zorie, że wypadek nastąp ił 
Bkutkiem nieumiejętnego obchodzenia 
Łi(ł z bronią.

1 'er.at był uczestnikiem wycieczki 
Jircersk iej z K utna, k tó ra  chwilowo 
" - - ‘z y n s ia  sję w okolicy U stroń -“erki.

Bianka 'C™* *>0*ar- — W miasteczku 
° ‘krzvmi r.T*' SZczucińskiego wybuchł 
®ta}a Szaip°zar- W śród ludności pow 
I 3zładnie ,va '5a n >ka, w czasie której 
v5r i wtmn prowadzano inw entarz ży 

•ha okoliryr,' "’01'? rzeczy i ruchomości 
Gro- pola- 

riioobvu-?+ ' ożaru powiększało więcej 
kdncśei ? ^ ie zachowanie
zbi
ok,

leSłszy
azaó

okoli.
SIO

cznej wsi, która, licznie
się n a  miejsce pożaru, m iast 

pomoc rzuciła się do rabunku
' ‘•Lina nieszczęśliwych p o g o r z e l c ó w . .

nepgiczne zarządzenia sta rosty  i Sanów nnii-j-
te:

or-
JłlU Policji położyły dopiero k res 

lu niesłychanemu postępowaniu.
O gaszeniu pożaru, k tóry  przy- 

ra ł 0ibrzymie rozm iary, nie było mo 
niy. Spłonęło •-—/v— ~-dare
ńy. Z

arząd gminy i św iątynie wszyst- 
ny. Zarząd gminy i świątynie wszyst
uch Wyznań udało ‘ *-

Prz»h" 0i?ółem 60 Sosp.
,rzitd pocztowepo - telegrafie^

V-wlot je
udało się uratować.

ciężko ranny  jeden z  mieszkańców Ró 
żanki.

Ciżkiemu poparzeniu uległ jeden 
z mieszkańców, k tóry  ratow ał swe 
dziecko z płonącego domu.

Pożar trw ał 4 godziny. S tra ty  są 
bardzo duże.

Przybysze z Rosji. — W skutek 
stosowania w dalszym ciągu te rro ru  
ne tle kolektywizacji w Rosji Sowiec 
kiej, w pasie pogranicznym i na tere 
powiatu nieświeekiego wzmógł s.ę 
ostatnio znowu znaczny ruch ucho Iż 
czy z Rosji Sowieckiej.

Ostatnio na terenie tego powiatu 
przekroczyło granicę kilkanaście c- 
sób, które uciekły do Polski, ra tu j j c  

się przed deportowaniem ich do obo­
zów koncentracyjnych w  okolicy Ar- 
changielska.

Uciekinierzy opow iadają o straszli 
wych w arunkach .panujących w tych 
obozach, podkreślając, iż otrzymali 
cni wiadomość, że ostatnio wybuchłe 
tam  epidemja ty fusu  brzusznego, k i / i  

ry  pochłania codziennie 100—200 o- 
sób.

Iow ej.
Du Łysiaka przybyła pewna kii 

jentka. Gdy na pukanie n ik t się nie 
odzywał, kobieta zaalarm ow ała sąsia­
dów, W tedy zauważono, że Łysialrr 
już przeszło od tygodnia nikt nie w’ 
dział. Wezwano natychm iast policję 
Dwaj policjanci, wybiwszy okno, do 
staL się do pracowni chemiczne.

Tu oczom ich przedstaw ił s : 
w strząsający widok: na podłodze le­
żał w zupełnym rozkładzie tru p  Ły 
siaka. Powierzchowne oględziny lin 
suw ają przypuszczenia, że Łysiak p. 
pełnił samobójstwo przez zażycie ja  
kicjś trucizny. Zwłoki przewiezione 
do kostnicy.

Pol:c..a wszczęła energiczne śledz­
two, w celu w yjaśnienia te j, m im  
wszystko, tajem niczej sprawy.

Śmierć w  jeziorze. ■— W jeziorze 
Gopło utonął onegdaj 35-lct,ni robot 
nik Sobczak, który na wozie, zaprrę 
żonym w parę koni, w jechał na głę­
bię. Zwłoki Sobczaka w raz z wozen 
j końmi wydobyto dopiero po parug  ■- 
dzinnych poszukiwaniach.

P rzy b y li także p rzedstaw iciele szczególnych oddziałów p. w. De- 
w ładz w osobach D ow ódcy Kor- fiia.ję p rzy jm oyrał gen. Dobro- 
pusu Nr. II p. g enera ła  D obrodzic dzicki w raz z przedstaw icielam i 
kiego, p. pułk. dypl. dr. K iłińskie- j w ładz i zaproszonych gości, 
go, d y rek to ra  P aństw . U rzędu W . Zgrom adzoną m łodzież przy
r .  i P . W . — przedstaw iciele  Ku w spólnym  żołnierskim  obiedzic 
ra to iju in  U. b. Lubelskiego i jeszcze raz  w ezw ał do p racy  ks 
szkolnictw a średniego w osobach szam belan G ostyński i w yzy tato r 
p. w izy ta to ra  S tanisław a K om ara Komar.
księdza szam beiana K azim ierza W  podniesionym  nastro ju  roz
G ostyńskiego i p ro fesora D ąb k ó w , jechali się nasi mili goście d 
skiego, jak  rówaiież przedstaw icie  swych dom ostw , m łodzież zaś 
le S ta ro stw a  Puław skiego i sam o pokrzepiona na duchu z tym  więi 
i ządu m iasta Lublina. j szym  zaoałem  wzięła się do co-

M szę św. odpraw ił i w ygłosił dziennych zajęć, 
podniosłe pa trio ty czn e  kazanie Nie należy  zapom inać, że
■̂ s. proboszcz "anorak S tan isław  św ietne w arunki bytow ania w o- 
t ugalik  z Gołępia, k tó ry  mimo bozie zaw dzięcza m łodzież pie- 
podeszłego wieku bardzo  często  czoiow itej, ojcow skiej opiece ko- 
w obozra p rzebyw a i zag rzew a m endanta G rupy Obozów ma- 
lnłodzież do w esołego p rze trw a- jo ra  Św iątkow skiego, k tóry  
ma trudów  obozowych ku czci i całą duszą i oddaniem  się prze-
korzyści naszej O jczyzny. 1 prow adza swój zgó ry  opracow a-

P rzed  zw artym  łron tem  prze- ny plan życia obozowego, zaś w 
mówił do m łodzieży i oficerów- ] osobach sw ych oficerów - wyclio 
w ychow aw ców  gen. D obrodzick l,: wawców znajduje dzielnych 
w zyw ając w szystkich  do współ- w spółpracow ników . 11.

Pożaru
G n a tó w ,

stwierdzono 3 
- - .w , oraz cały szereg 

-P‘-ozji nabojów karabinowych. 
Skutkiem wybuchu g ran a tu  został

WOJ. LUBELSKIE

LUBLIN.

Nadużycia. — W komunalnej K a­
sie Oszczędności pow. zamojskiego u- 
jawnione zostały nadużycia, popeł­
niane od 2-ch la t na szkodę te j insty­
tucji przez dyrektora jej Karola B ier­
nackiego. Nadużycia sięgają sumy 

0.000 złotych.
Biernackiego osadzono w więzie­

niu w  Zamościu razem  z kierowni­
kiem Spółdzielni Rolniczo - Handlo­
wej w Zamościu Bergielem - Opalą, 
k tó ry  pozostawał z Biernackim w sto 
sunkach finansowych.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOW ICE.

.Rada wojewódzka. ~Odbyło- /'!
posiedzenie nowej rady  wojewódz 
kiej pod przewodnictwem wojewod- 
dr. Grażyńskiego.

N a wstępie p. wojewoda zaprzy­
siągł dwóch nowych członków Rad - 
mianowicie p. Płomka i p. Jan tę.

Rada uchwaliła m. in. podwyższy ' 
kredyt na budowę mostu na Przemsz- 
w Brzezince do 170.000 zł., dalej r  
dzielono kredytów budowlanych z 
śląskiego funduszu gospodarczego p~ 
szczególnym przedsiębiorstwom w si­
mie 1.720.000 zł.; m. Mysłowice po 
zwolono zaciągać pożyczkę wysoko/-' 
100.000 zł. ze skarbu śląskiego, !.p 
kołowowi zaś pozwolono zaciągnąć p- 
życzkę na 200.00 zł.

' W końcu załatwiono szereg sp r j 
personalnych.

W O J. W ARSZAW SKIE

Vt,OCLA WEK.

10-lecie Z. M. P. — Związek Mło­
dzieży Polskiej we Włocławku świe­
cił w dniach 5 i 6 lipca dziesięciolecie 
swego istnienia.

Z okazji te j odbyła się w dniach 
d i 5 konferencja patronatów  i osób 
"aintercsswanych ośw iatą pozaszkol ■ 
•ią oraz zlot wszystkich Stowarzyszeń

Popołudniu w dniu 5 lipca doke- 
rano otw arcia wystawy robót rę  z- 
liych zajm ującej cały szereg sal szkol 
•iych i aulę gimnazjum im. Długosza. 
Tcdnocześnie rozpoczęły się na S tadia 
r.ie Miejskim pr/edboje sportowe.

Całą sobotę, noc i wczesny ranek 
w dniu 6 lipca napływały coraz w ijk 
cze zastępy młodzieży stowarzyszonej 
-a  Zlot. O godz. 9-ej rozpoczęła u..- 
k filada, w której wzięło udział 3.0 !C 

młodzieży.
Po nabożeństwie w katedrze, gdzie 

codniosłe przemówienie wygłosił k? 
iyr. W ojsa przedefilowała młodzii : 
ulicami m iasta na teren szkoły Nr. 
*>, gdzie odbyła się uroczysta Akade 
reja.

VOJ. KIELECKIE.

RADOM.

Świnia pożarła dziecko. — Grozą 
irzejm ujący, wypadek miał miejsce 
ve wsi P sary  pow. kozienickiego.

Podczas nieobecności domowników, 
wałęsająca się po podwórku Świnia 
ceszła do sieni, gdzie n a  podłodze le 
•ało uśpione 5 miesięczne dziecko 
'órka Stanisław y Krzcśniak.

Po pewnym momencie Świnia, szu 
'-ająca najwidoczniej żeru, ujrzaw szy 
piące dziecko, zbliżyła się doń, za­
wyżając je  na śmierć.

Po przybyciu domowników oczom 
h przedstaw ił się grozą przejm ujący 

,-idok.

N a podłodze, z dala od pościeli., 
cżaly m artw e zwłoki dziecka zmasa- 
rowane w straszny sposób.

Wypadkiem tym  zajęła się poli- 
ia, k tóra pociągnęła rodziców do od 

pa uedzialności za b rak  opieki.

WOJ. WOŁYŃSKIE 

RÓWNE.

Niedbalstwo lekarza. — Równe zy 
je  pod wrażeniem śmierci 12 -latniego_ 
synka p Y’i .Tuszyńskiego, którego 
zgon został spowodowany przez nic 
'lbalslwc doktora Gefdinga.

Oto syn p. Tuszyńskiego po zapa-‘ 
leniu płuc został umieszczony celem 1 
dalszej kuracji w szpitalu Czerwoni ’ 
go Krzyża, gdzie dostał się pod opio-j 
kę dr. Gefdingo.

l o  72 dniach pobytu dziecka w. 
szpitalu doktór Gefding radził zabrać 
dziecko do domu. Dziecko jednak do 
stało -a raz  po przewiezieniu gorącz­
ki przekraczającej 40 stopni i wyżei. 
Przywieziono więc je z powrotem do 
Równego, gdzie lekarz kategoryczni: 
odmówi! zbadania chłopczyka, zaleca­
jąc odwiezien,e go do Lwowa.

Zrozpaczony ojciec pojechał mi 
Lwowa, gdzie dzieciaka natychinia-t 
prześwietlono Roentgenem. Okazało 
się, że w klatce jiiersiowej dziecko, 
znajtnije się : nacznej wielkości ag ra f 
ka, craz dj-cn gumoww, założony swe 
go czasu do rany. A grafka znajd' 
wała się w najbliższej okolicy ser-1 
ca ( 1 1 ).

Dziecko peddano natychm iastow o; 
operaej., niestety było zapóźno, chł: 
piec zmarł.

Spraw a została skierowana do pro 
kuratury .

J a k 3  p o g o d a ?

Spostrzeżenia państwowego In s ty ­
tu tu  meteorologicznego w W arszawi ■ 
z JO b. m.

Dj j ś  o godz. 10-ej temperatura  
-i-15.9° Ccls., wilgotność 66 p rc c , 
stan nieba: ch m u rn o .

Rozkład ciśnienia v> R urcr.: ■ 
Obszar wyżcuni alucntifrlci eg i r - ’ 
Angjic, Francje i  sięga w postaci Mi 
va nad. A lpy i Bałkany. Dń-ąo*?*;' 
depresja , ze. środkiem nad zatoka P.\- 
ską powoduje we W. w Polsce p -p id i 
chmurno i  chłodna Rosja■ środka' . 
i wschodnia znajduje się w trw ały", 
obszarze w y żon vm.

Prawdopodobny przebieg p->ym- 1 
W Polsce: Zachmurzenie, zmienne 
przelotnemi deszczami. no, P:
morzu i  w W ileńskim - Chłodno V  
—tarkowane, chwilami porywiste wia­
try  zachodnie i  północno - zachodnią
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Co słychać w Warszawie? 
W YW CZASY NA PÓŁKOLO.TJACH

SŁOŃCF.. POW IETRZE I... MLEKO SOJUSZNIKAMI 
MALUCZKICH

Od jednego z przyjaciół dzieci 
i pism a naszego of rzymujemy 
garść wrażeń z półkolonji letnich 
na Powązkach.

M ało kto w ie, że na jednym  z 
krańców  W arszaw y , za cm enta­
rzem pow ązkow skim , a  w ięc w  
dzielnicy b arak ó w  i nędznych  p o ­
m ieszczeń w znosi się w span ia ły  
g .nach  —  to szkoła pow szechna 

Ir, J59, w k tó re j m ieści się pó ł- 
kołonja d la  dzieci.

T u  w  gronie pó łtysiącznej 
dziatw y  roześm ianej iści się w ła- 
v.’ie m iłosierdzie w ielkie, ow iane 
aczuc iem ew angelicznego um iło- 
v/ania —  m iłosierdzie, co bram y 
8vvego se ica  o tw arło  tylu m alucz­
kim, k tórych  w ychow uje nędza  i 
^.'róa —  m acocna i ojczym  co­
dziennego życia —  a k tórych  du­
sze są jak  łza. —  T ym  ro b acz­
kom św ięto jańsk im  p rzychodzi z 
tk liw ą opieką L iga Szkolna P rze ­
ciw gruźlicza, k tó ra  od kliku la t 
stoi na s traży  zdrow ia  najm łod- 
nych la to iośli.

1 w łaśn ie  te raz , w  czasie le t­
nich m iecięcy, k iedy d zia tw a 
szkolna zm ęczona w arunkam i ży­
cia i nauka ko rzysta  z w ielkich  
teryj — Liga Szkolna P rz e c iw ­
g ruźlicza za ję ła  sie . żeby ten w y­
poczynek  dzieciom  uprzystęon ić  
i upożytecznić. W  tym  ceiu tw o­
rzy kolonje i półkolonje, gdzie 
dz iatw a, o d d an a  pod  opiekę w y­
chow aw ców , zażyw a sw obody.

Zatem  odnosi się korzyść w e­
dług p rzysłow ia : „P rzy jem nie  z 
pc ż y tc  znym**.

 ̂ ze tak  je s t, w y sta rczy  przy­
jechać „ósemką**, czy „ jed y n k ą-* 
do [ n lk J o n j i  pow ązkow skiej, 
gdzie dzieci, zebrane  na godzinę 
9 zrar.a, s ta ją  sp raw n ie  w  rzw o io  
bok na w ielkiej polanie w  cieniu 
.napraw dę sta rych  w ysokop ien­
nych olch i topoli i na hasło  trą b ­
ki śp iey /ają  pó łtysiącem  głosów : 
„K iedy ranne w s ta ją  zo rze“ ...

Żeby o d czu i p ‘dniow y nastró j 
zbiorow ej m odlitw y dziecięcych 
serc  —  trzeba  być w śró d  nich i 
też śp iew ać przy akom paniam en­
cie azeieszt zących  liści d rzew , co 
jak  filary w św iątyni, pną  się 
w zw yż i tam  u góry, zap ló tłszy  
.się m ocarnie konaram i dźw igają , 
b łęk itny  sklep n ieba, na którym  
słońce, o lśn iew ającem i b lask i, mi 
goce.

Tak rozpoczyna się dzień na 
półkoloniach .

Potem  każd a  g ru p a  z b a rw n e - 
mi che iąg iew kam i, ze sprzętem  
do g ier i zab aw  ob iera  sooie  miej 
sce albo w śró d  d rzew  ,użto na 
w ielkiem  bo isku  w ojskow ym  I-go 
B ata ljonu  S anirarnego , z k tórego  
aozw olonem  je s t korzystać  i spę­
dzać na  nim  parogodzinny  czas 
w  w rzaw ie  ochoczej, w  uśm ie­
chach , na ig rzyskach  uciesznych, 
aż do zm ęczenia. W ó w czas naj­
rozm aitsze Jóźlri, Janki i M ich a ł­
ki k ład ą  się pokotem  na  uschłej 
traw ie, w y staw ia jąc  zagrzane  bu ­
zie na działan ie  p iom ieni dob ro ­
czynnego słońca.

Jeszcze cnw ila  czasu , a  dzieci 
po w sta ją , u s taw ia ją  się w  szeregi 
i ze śp iew em  na ustach  m a r z e n ­
ia na m ieko. P ożyw ien ie  w  po­
staci w ybornego  mleica i bułek 
m a m iejsce dw a razy  dziennie —  
przed południem  i po południu ; 
prócz tego  dzieci d o s ta ją  raz 
uziennie 20 gr. czeKolady w  ta ­
bliczkach.

W czasie trzygodzinnej p rze • 
wy, trw ające j w  godzinach  od Iż 
do 3 pp., dzieci rozchodzą  się na 
ob iad  do dom ów , by znow u 
p rzy jść  i spędzić czas w esoło  do 
godziny  7-ej w ieczorem . T ak  
mniej w ięcej p rzed staw ia  się sc h e ­
m at dn ia  na półkolonji p rzy  szk o ­
le Nr. 159, której k ierow nik  p.A le 
k san d er Śniechórski za ję ty  je s t 
tro sk ą  o p ó łty siąca  serc  i tyleż 
żo łądków  ukochanej przez siebie 
dz iatw y.

B . K . . ...

ZNÓW ZA.1ŚCIA
Z bezrobotnym i na pl. Teatrainym

W czoraj około godz. 11 w  kierunk i 
pl. T eatralnego zaczęły podążać chod­
nikiem ul. Wierzbową w kierunku pl. 
Teatralnego grupki bezrobotnych.

Wieść o nowem grupowaniu się 
bezrobotnych do tarła  do komendy po­
licji. W kilko m inut później wysłano 
na plac kilku policjantów z rezerwy 
konnej oraz k ilkunastu —  pieszej.

G rupę złożoną z około 200 bezro­
botnych rozproszono. Około 15 męz- 
czyzn, którzy zdołali przedostać się 
na pL Teatralny, policjanci zatrzym a 
li, wprowadzili do bram y domu, W ie­
rzbowa 11, poczem przeprowadzili do 
kom isarjatu . Od tej chwili bram ę r a ­
tusza i m ag istra tu  zamknięto, pozo­
staw iając o tw arte tylke iu rtk i. Każ­
dego wchodzącego in teresan ta pilnie 
obserwowano, a  podejrzanych legity 
mowano.

W szystkie wyloty ulic na pl. Tea­
tra lny  obstawione policją, po p lam  
zaś krążyli policjanci z rezerwy kon­
nej. Dzięki tym  zarządzeniom, żad- 
oych zajść nie było.

Nowe Ifnje tramwajowe
cło W ilanow a, W awra i Bielan

M agistrat wystąpił ostatnio do mi­
nisterstw a komunikacji o udzielenie 
koncesji na budowę tram w ajów  m iej­
skich do W ilanowa, W aw ra i Bielan.

Spraw a uzyskania odpowiedniej 
koncesji musi potrw ać conajmniej kil­
ka miesięcy ze względu na koniecz­
ność uwzględnienia stanowiska w tej 
mierze wszystkich zainteresowanych 
m inisterstw

Dodać należy, że do W aw ra pow­
s ta je  do ułożenia od Goclawka (lin.ji 
n r. 24) około 2 km. nowych torów, dc 
W ilanowa od fo rtu  DąbrowskLg. 
.(lir ja  n r. 2) również około 2 km., wre 
izcie do Bielan — około 3 km., razem 
faledwie okoIo 8 km.

Zmniejszenie bezrobucta
W  czasie od  28/VI— 5/VII_
Pouług danych państwowych urzę 

dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy  za o- 
kres od 28 czerwca do 5 lipca włącz­
nie wykazuje 202,902 bezroboczych, 
w te j liczbie 46,769 kobiet. W sto ­
sunku do poprzedniego tygodnia licz 
ba bezroboczych umniejszyła się o 
4,356.

Bezrobocie zmalało w P. U. P. P .: 
Łódź okrąg o 1301, Radom o 708, 
Lwów o 669, Poznań o 437, Często­
chowa o 400, pow. w arszawski o 300, 
Kraków o 236, Równe o 141, Sosno­
wiec o 152, Gdynia o 106, Kalisz o 
105, wzrosło natom iast w  P. U. P. P. 
Ikłocławek o 263, Łódź m iasto o 
227, Wilno o lz7.

Podług zawodów zwiększyła się 
liczba bezroboczych hutników szkła 
o 228 i pracowników umysłowych o 
354, zmniejszyła się natom iast liczba 
pozostających bez pracy robotników 
budowlanych o 1306, włókienniczych 
o 1033, metalowych o 280, górników 
o 113, reszta  przypada n a  robotników 
niewykwalifikowanych.

Z DOLINY SZW A JCA RSK IEJ.
Dziś, w piątek, w Dolinie Szwaj­

carskiej odbędzie się koncert symfo­
niczny orkiestry F ilharm onji W ar­
szawskiej, k tóry  wypełnią u tw oiy  
Kompozytorów rosyjskich, jak Czaj­
kowski, Giazunow, Kalinnikow (sym- 
fonje g-moll). Solista p. Leopuid 
Dworakowski wykona koncert skrzyp 
cowy Głazunowa. Po koncercie, jak  
rodzień, rew ja p. t. ..P tete " — ' j  ri-i-. 
siąte“ z udziałem artystów  i zespołu 
tanecznego Tacjanny Wysoctocj..

ZE SP03TU
Na m arginesie klęsk Petkiew icza  

i K usocińskiego
Petkiewicz i Kusociński wyjet..al? 

na międzynarodowe m istrzostw a An- 
glji, aby tam  w walce z czołowymi 
zawodnikami wszystk;ch  ̂ praw ie 
państw  Europy potwierdzić swoją 
klasę.

O pinja sportowa Polski czekam na 
ich zwycięstwa, była ich praw ie pew­
na. Zapomniano radosnym  turni- - 
cie po zwycięstwach nad Koscyakiem 
i Yokiwitrą, że są jeszcze na świezie 
biegacze, którzy też megą cośniecoś w 
dziedzinie reirordów zdziałać.

Petkiewicz podobnie, ja k  w ubieg­
łym roku prowadził w bi rgu n a  1 mi­
lę przez większą część dystansu i do- 
p ierc n a  finiszu zepchnięto g<> na 
czwarte miejsce. Przed nim  było 
dwóch AngliKÓw: Tltomaś (4 16:2] i 
Comes (4.19) oraz Włoch _  Beocali.

Pokonali go więc zawodnicy wyso­
kiej klasy, których lekceważyć nie 
można było.

Kusociński był w biegu n a  4 mile 
nieszczęśliwym wyznawcą taktyki 
swojego kolegi . podobnie jak  on, 
przegrał, prowadząc przez Vk dystan­
su. Kusociński zapomniał, ze bis *ł 
z nim V iitaucu  (F in la .id ja ). W walce 
z takim , jak  Finlandczyk, przeciwni« 
kiem, należało być więcej, niż ostroż­
nym, a me szafować sił n a  nróby.

Przyczyniła się do niej niedojrza­
łość polskiej opinji sportowej, której 
ton nadaje niejednokrotnie „fachowa4* 
prasa, spraw iła ją  też lekkoinylśiuTć 
i zbytnia pewność siebie, zaczadzony :h 
przez opinję, polskich zawodników. 
Sport wymaga wiecej spoko; i ro i- 
wagi. Sport powinien rozwijać nie- 
tylko mięśnie, ale i mózg. Im  więcej 
godności i szlachetnego um iaru  za­
chowamy w chwili zwycięstwa, tern 
mniej bolesna i okrutna bedzie porai- 
lta, k tó ra  zawsze może przyjść, gdyż 
fortuna kołem się toczy­

li umowę zbiorową
dla dozorców  dom ow ych

Z powodu zbytniej rozbieżności 
stanowisk przedstawicieli obydwóch 
zainteresowanych stron, n a  posied^e- 
'iiu  nadzwyczajnej komisji rozjem­
czej, powołanej przez p. m in istra  p ra ­
cy i opieki społecznej dla wydania 
orzeczenia w spraw ie zaw areta nowej 
umowy zbiorowej dla iozoicó'" domo­
wym w W arszawie, dc ostatecznego 
porozumienia nie doszło.

Posiedzenie komisji nadzwyczajn ń  
bez udziału stron, do której, w  m bu 
)bovdązujących ustaw , spraw a ta  
przeszła, wyznaczone je st na sobotę, 
12 b. m.

Komisji, złożonej z przedstay-icieli 
m inisterstw : pracy, spraw  w ew nętrz­
nych i sprawiedliwości, przewodn"- 
•zyć będzie w dalszym ciągu inż 

Lutze - Birk.

SKradzicm y ręK opis
W JAKI SPOSÓB UJĘTO POMYSŁOW EGO ZŁODZIEJASZKA?

P. Irena, Zarzycka lite ra tka  i au 
to rka (Okrężna 44, Czerniaków) w 
ub. poniedziałek jechał? tram w aj mn 
z Żoliborza do W arszawy, N a pl. 
przed Dworcem Ordańsicim przesiadł! 
się do tram w aju  łin ji 17.

Podczas przesiadania, z tłoku na 
platform ie, skorzystał jak iś opryszfcł 
i wyrwał p. Z. teczkę skórzaną, w 
której był pisany na maszynie rękopis 
nowej powieści p. t. „Tabor*:. Po 
powrocie p. Zarzyckiej do domu, mąż 
je j zameldował o kradzieży w 4 ko- 
TEisarj acie.

Tegoż dnia wieczorem autorka 
otrzym ała przez posłańca lis t treści 
następu jące j:

„Szanowna Pani! Proszę sohie 
wyobrazić moje zdziwienie, kiedy ja  
znalazłem w  teczce taką powieść. 
Przestałem  naw et kraść po tram w  
jach, tyiKo siedzę w  domu, czytam  i 
będę czytał aż do końcae Skończę ju ­
tro przed wieczo-em. A  ponieważ ja- 
bym nie chciał szanownej pani krzyw  
dzić, że gotów jestem  zwrócić ręko­
pis, ale za 500 zł. W ięc proszę odpo­
wiedzieć przez tegoż posłańca, czy 
szanowna Pani zgadza się na za ła t­
wienie sprawy. Policji radze nie za­
wiadamiać Z  poważaniem Złodziej'-.

P, Zarzycka dała posłancow, bile­
cik z odpowiedzią:

„Zgadzan sięH.
N astępnie zatelefonowała do poli­

cji. N azaju trz  t. j. wczoraj przyszedł 
znów posłaniec z nowym .istem. Zło­

dziej donosił, aby au torka włożyła 
pieniądze do koperty, zakleiła ją  i 
wręczyła posłańcowi, który po up ły ­
wie gudziny m iał rękopis przynieść, 
N a dowód, że to wszystko je st p raw ­
ną, złodziej dołączył do listu  I  kartką 
rękopisu skradzionej powieści.

Stosownie do otrzym anych in struk  
ci i od policji p. Z. włożyła dc koperty 
kilka skrawków papieru i wręczyła 
posłańcowi który oddalił się. W ślać 
za posłańcem podążyli dwa; wywia­
dowcy. Spotkanie z pomysłowym zło­
dziejem nastąpuo na rogu ul. Tłomac- 
kiej i Przejazd, gdzie go aresztowano 
Miał on przy  sobie teczkę z rękopisem.

Okazało się, że jestto  wielokrotnie 
notowany złodziej kieszonkowy. He- 
noer. Przetecznik (Dzika 12). Osa­
dzono go w areszcie, gdzie będzie miał 
możnuść przetraw ić wrażenia z odczy­
tanej powieści.

LICZBA POJAZDÓW
w  W arszaw ie.

Podług danycn wycziału przemy ■ 
słowego m ag istra tu , przez cały 1929 
r. zarejestrow ano w W arszawie 
2,617 dorożek samochodowych, a r  
1930 do 1 lipc? — 1829, dorożek jed­
nokonnych 1247 i 1182, wozów meblo­
wych 29 i 28, ciężai owych parokon­
nych 1154 i 911, jeanokonnych 3,669 
i 2,783 wózków ręcznych 1790 i 
1789, rowerów 10,682 i 9,557, auto­
busów 20 i 4, samochodów ciężaro­
wych zarobkowych 14 i 9, etc., razen 
w ciągu całego 1929 r. 21,162, a wr. 
1930 do 1 lipca — 18,087 pojazdów.

Niewątpliwie do końca roku ostat 
n ia  sy fra  nieco wzrośnie, w ostatecz­
nym jednak będzie nieco m niejs z y , 
niż w r . zeszłym.

N adto posłańców zerejestrowano 
w tych samych okresach 251 i 240, 
ragarzy  867 i 944, powożących doroż 
kam i konnemi 2,136 i 2,032, powoi-, 
cych wozami konnymi 4,550 i 4,1477 
etc., razem  w ciągu całego 1929 r. 
7,848, a w r. 1930 do 1 lipca 7,479.

W y p a d K i
ORGTE ROW EROW E. N a ul. 

Grójeckiej przed domem 56/58, na 
przechodząca przez jezdnię w towarzy 
stwie babki swej, Wiktomji Olszako- 
wej (Grójecka 74) — 10-letnią Olsza- 
kównę najecha- rowerzysta. Poszko­
dowana wskutek upadku na bruk, Jo- 
znała potłuczenia prawego kolana 
oraz odniosaa ran y  tłuczone tw arzy i 
cięte — nad prawem okiem.

Nieostrożnego rowerzystę, którym 
dziwnym zbiegiem okoliczności okazał 
się również Olszak Wacław F iltrow a 
11 policjant odprowadził do 23 korni. 
Tam  przy wylegitymowaniu okazało 
się, że Olszak nie posiadał praw a jaz­
dy i num eru rejestracyjnego na 1980 
r. Po sporządzeniu protokułu — spra 
wę skierowano do sądu powiatowego 
22 oddziału.

Program  Polskiego R ad ja  n a  so­
botę, dnia lł-g o  b. m.

STAŁE A U D Y CJE. Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystk e stacje. W 
W arszawie: 13.10 kom ur.kat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodatejy.

W ARSZAW A: 12.10— 15.00. Ma-, 
zyka gramof. 16.15—17.10. Muzyka 
gram of. 17.10. „Kącik artyst.** 17.35. 
„O nadludzkich wysiłkach i gigantycz 
nych zam iarach w dziedzinie komuni 
kacji“ . 18.00—19.00. Transm . z Wil­
na. 19.00—19.20. Rozmaitości. 19.20—
19.30. P łyty gram of. 19.30—19.45. 
Feljeton p. t. „N a ziemi i pod zie- 
m ią“. 19.15—20.00. Kom. Tow Org. 
i Kółek Koln. 20.15. Koncert popul. z 
Doi. Szwajc. 22 .00. Feljeton p. t. „Lu 
dzie za szybą44. 23.00—24.00. Muzyk? 
taneczna.

KRAKÓW : 16.10—13.00. Koncert 
gram of. 16.15—17.30. Koncert gram of 
17.35. Odczyt p. t. „Człowiek - zbrod­
n iarz Lombrosa w świetle rzeczywi- 
stości**. 18.00—19.00. Transm . z W il­
na. 19.00. Rozmaitości. 19.20—19.46. 
„Przegląd polityki zagr.44 20.15. Kon­
cert z W arsz. 22.00— 23.00. Feljeton 
z W arsz. 23.00—24-00. Muzyka tan.

P D Z N aN : 7.00— 7.15. Głmn. por. 
18.05—14.00. Koncert eTamof. 16 55 
— 17.15. K urs ang. 17.15— 17.30 Od-1 
czyt dziennikarski. 17.35—18.00. „Ży 
we Słowo44. 18.00. Aud. dla dzieci. 
19 00—19.15. N adprogram . 19.15 —
19.30. Ze św iata kob.ecego. 19.30— 
19.55 Interludjum  muz. 19.56—22.01. 
Halo! Haio! Międzynarodowa W ysta 
wa Komun, i Turyst. 20.01—20.15. 
„Dookoła Poznania44. 22 .16 —22JO. Ga 
węda reporterska. 22.30—24.00 Mu­
zyka tan.

K ATOW ICE: 12.05— 13.00. Kon-, 
cert gramof. 16,20—17.25. Koncert 
gramof. 17.25— 18.00. Skrzynki poczt 
18.00—19.00. Transm . z Wilna. 19.00. 
Odcinek powieściowy. 19.15. Rozmai 
tości. 19.30— 19.45. Feljeton z W ar su. 
19.45. Intermezzo muz. 20.16. Koncert 
z Wa^sz. 2 2 .00—22.15. Feljeton z 
W arsz. 2S.U0— '24 .00. Muzyka tai..

W ILNO: 12.10—12.40. Muzyka g ra  
mof. 17.20—17.35. Kom. tow. org. i 
kół. roln. 17.85—18.00. Transm . z 
W arsz. 18.00-—19.00. Aud. dla dzieci. 
19.10—19.15. „Co nas boli?44 19.15— 
19.40. Muzyka gram of. 20.15—22.16. 
Koncert. 22.15—24.00. T ransm . z 
YTarszawy.

LW ÓW : 12.05—13.00. Koncert g ra  
mof. 17.35 Odczyt z W arsz. 13. i. 
Transm  z W ilna. l n.00. Rozmaitości. 
10.20. Transm . z Krakowa. 20.15 
Koncert z W arsz. 22.00. Felieton i 
komunik, z W arsz. 23.00—24.00. Mu­
zyka tan.

ŁÓDŹ: 11.40—18.00. T ransm  #
W arsz. 18.00. T ransm  z Wilna. 20.00 
—24 .00. Transm . z W arsz.

ZAGRANICZNE: 20.05. Wiedeń 
„Week - end44—słuchów. 21.15. F rank  
ju rt. „Yerklungere Wellen44 — słu ­
chów. z czasów W ojny Trzydziestolet- 
niej. 22.20. Londyn  N ational. „Za ko 
ta rą 44 — radjopowieść.
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